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(ała Bolka wita powracające 2 ćwiczeń Wojtka 
WARSZAWA, 15,9. Dziś stolica do przeciągających koło murów ko nego rycerstwa : polskiego, którego 

uroczyście powitała powracające z ścioła Jasnogórskiego oddziałów woj-| godnym spadkobiercą stała się dziś 
ćwiczeń letnich oddziały wojskowe skowych z przed ožvietionujožimos yr | armia odrodzonej Polski. Oiciec Mar- 
garnizonu warszawskiego. tu przemówił ojciec Marczewski, | czewski udzielił następnie oddziałom 

O godz. 11 rano tłumy mieszkań” przypominając piękne tradycje daw- | wojska błogosławieństwa, 
ców stolicy wyległy na ulice) miasta, а 

Wzdłuż ulic, którymi maszero- 
wały powracające oddziały, utwo- 
rzyły się szpalery, złożone z harce- 

  

rzy, przysposobienia 'wojskowego i 
młodzieży szkolnej, Chodniki cja 
tłumnie publiczność. Na domach po- 
wiewają flagi państwowe. i dobri g 

Przez bamę tryumfałną na Gro- 
chowskiej, wikraczają do stolicy 
zwarte oddziały, kierując się ua plac 
Józefa Piłsudskiego. 

a so ię również 7 
cierpieniach.reun eznych, 
arire łyczwyckdia da wk e. 
Togal ušžmierza-bėlei pržynosi M 
ulgę w tych ci pienia, в -›' 

roku 

  

MOSKWA. 15,9. Lotnik sowiecki, 
który wyleciał dziś z Małosujki na 
spotkanie aeronautów polskich, wi- 
dział ich o godz, 11,30 (czasu mos- 
kiewskiego) w odległości 10 km od 
wioski Pering — jezioro. 

W środę kpt. Janusz i por, Brenk 
odlecą samolotem z- Małosujki do 
Archangielska. Lotnicy nasi dlatego 
posuwali się tak wolno, iż przez cały 

LWÓW, 15.9,. Do godz, 20-ej wy- 
lądowały na lotnisku w' Skniłowie, 
pod Lwowem, 24 maszyny, z pośród 
30, które wystartowały dziś z Kra-   Wokół placu na chodnikach tłu- 

my publiczności — kitóra nie szczędzi 
okrzyków i kwiatów, kittórymi darzy 

  

kowa do etapu lwowskiego, Pilot 
| Stachula z aeroklubu śląskiego przy” żołnierzy. i leci jutro. Brakuje zatem 5 maszyn, Po godz. 14-ej przybył na plac 

ь dowódca O.K, gen. Troj 4, w 
towarzystwie Ks. Biskupa Gawliny, 
wojewody Jaroszewicza, od gp 
iniasta Starzyńskiego i dokonał prze” 
glądu oddziałów wojsk: „ Pre- 
zydent Starzyński wygłosił ido żoł- UNT W й „ Kolumna wojsk nacjonalitstycz- nierzy! przemówienie, na które odpo- B W: BILBAO Pa A SSR oł wiedział płk, Trzaska, HENDAYE, 159. Wedkug. nade | boje, pamana Wade Po zalkkończeniu oficjalnej części szłych tu obecnie wiadomości, w u- | pozostawiły przeszło 100 zabi- 
przyjęcia, ze specjalnie przygotowa* biegłym tygodniu doszło do buntu w tych, armatę, dwa moździerzć, 10 ka- nych samochodów rozdano żołnie: garnizonie Bilbao. 400 _ żołnierzy, | Vy: „wat! diórch ' 
rzom paczki žywnošciowe i butelki 200 milicjantėw, i 200 agentów poli- LA COROGNA, 15,9 Tutejsza 
z piwem. cyjnych zbuntowało się, ŻE OD stacja radiowa podaje że lotnicy Następnie poszczególne pułki u: czwartku na piątek i usiłowało opu* wojsk nacjonalistycznych zbombar- dały się do swych koszar, gorąco šcič miasto, aby połączyć się z va dowali śmachy ministerstw wojny i i owacyjnie witane na trasie. — i pok. Plan ten jed- spraw wewnętrznych w  Madr SA 

° Podobnie uroczyste powitania nak został zdradzony miejscowym Tata główna 4 slinko, 6, wracających z ćwiczeń oddziałów władzom, które aresztowały wszyst- munikuje, że atak ohh rza daw h 
wojskowych zgotowały P. oznań, To- ,kich' oficerów, podoficerów i doraž- w okolicach Gruxdkiniaja Sodai soda, kiemų panoro ES Sans e Ero na ulicach, przybranych flagami, wi- | KOMUNIKAT POWSTAŃCZY. | | once" po acznaj, | acedonażnej 
watowały na cześć armii polskiej, BURGOS, 15.9. Gen. Alranda do- południe od Cuewas, skąd oddziały obrzucając żołnierzy kwiatami. | nosi z Oviedo, że wojska nacjonali- rządowe starały się przęgalkodzić po- 

Podniosłym momentem uroczysto” styczne zajęły miejscowość Grados, sywaniu się powstańców. Ostateczne ści w Częstochowie była chwila, gdy' stanowiącą ważny punkt strategicz- zajęcie tej pozycji jest tylko kwestią 

НАПИРНННЕНИНОНАНИННЫНИНЕНИНИЛУУИНЦУИЗИНННУЦИНИНЫНИННННИННННАННИНИАНИНИИННННИННИННИ оо Kordobie e A Mi ii OR S AN I TAI S TSR : krąžownik „Almirante Cervera“ opu- 
ścił San Sebastian z 500 milicjantami ! 

f i żołnierzami oddziałów rządowych. 
Uro 0 r? nić 0 M Ć W. czasie ataku wojsk rządowych na 

. o woła me 
= 3 wzięły do niewoli jeńców i udarem: przy Bratniej Pomocy P.M.A. U.S.B. niły atak. Wojska nacjonalistyczne, 

I maszerując: Toledo, wydały wczo poleca wykwalifikowanych korepetytorów, pracowników biurowych >; piw. wojskom zt któe 
Il innych. Zgłoszenia prosimy, kierować do Br. Pom. Wielka 24 miały około 100 zabitych. W ciągu 

w godz. 13—15 I 19—21 | E 
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| Strajk włókienniczy 
we Francji trwa 

PARYŻ, 15.9. Strajk włókienniczy 
nie. został dotychczas zlikwidowany. 
Przed południem min. Salengro odbył 
konferencję z premierem Blumem, po 
której jednak nie zostały ogłoszone 
żadne, zapowiedziane już wczoraj, ra- 
dykalne decyzje rządu, Nie został 
również wyznaczony arbiter. Termin 
ultimatum premiera Bluma został 
przedłużony i o wyniku dzisiejszych 
obrad: zarówno przedstawiciele pra” 
codawców, jalk i onganizacji robotni- 
czych zawiadomią premiera Bluma ' 
do godz. 15-ej w środę. : 

  

  

Bunt w czerwonym Bilbao 
72 godzin Madryt był bombardowany 
5-krotnie. 

RZĄD POSTANOWIŁ 
OPUŚCIĆ MADRYT. 

SEVILLA, 15,9. Radiostacja po- 
wstańcza komunikuje, że wojska rzą- 
dowe, ewakuując San Sebastian, za- 
moórdowały 8 chorych, znajdujących 
się w tamtejszym szpitalu. —Władze 
narodowe zidentyfikowały 450 tru- 
pów, pomiędzy którymi znajduje się 
konsul finlandzki w San Sebastian. 

| Wedle doniesień ze źródeł po- 
wstańczych, rząd madrycki postano- 

„ wił opuścić stolicę i przenieść się do 
(B 

Nr. 253% 

  

Bohaterska załoga LOPP 
uratowana 

czas pokonywać musieli na swej dro- 
dze poważne trudności, wynikające 
z niezwyikle ciężkiego terenu, 

Według ostatnich wiadomości, kpt. 
Janusz i por, Brenk przybyli we wto- 
rek.o g. 19 (czasu moskiewskiego) do 
Małosujki, gdzie zatrzymali się na 
noc. Obaj lotnicy 'są zdrowi i czują 
się dobrze. 

Lot okrężny niokoło Polski | 
lstóre bądź to uszkodziły podwozia 
przy lądowaniu, bądź też lecą może 
jeszcze do Lwowa. W. każdym razie 
ekipa twowska, krakowską i lubel- 
ska znajdują się w komplecie. 

‚ ° Start do następnego etapu Lwów 
, Stanisławów — Brzeżany — Lwów 
. nastąpi jutro o godz. 8. Startują na- 
przód samoloty aeroklubu lwowsikie- 

go. Po przebyciu tej trasy zawodni- 
cy pozostaną półtorej godziny we 
Lwowie, po czym około godz. 12-ej 
odlecą do ostatniego etapu Zamość— 
Warszawa. Lot na ostatnim etapie 

j odbędzie się trójkami. 

Narada na Zamku 
WARSZAWA, 15.9. Pan Prezy- 

dent Rzeczypospolitej przyjął w dn, 
14 września po południu. na łącznej 

audiencji Generalnego Inspektora Sił 

Zbrojnych gen. Śmigłego-Rydza, p. 

Prezesa Rady Ministrów gen. dr. Sła- 

woj-Składkowskiego, p. wicepremie- 

ra inż, Eugeniusza Kwiałtikowskiego   łi p. ministra Spraw Zagranicznych 
Józefa Becka. 

  

Walka wyborcza 
w Łodzi 

Główna Komisja Wyborcza w 
Łodzi zakwestjonowała ogółem 37 
list, z tego 6 żydowskich i 3 nie- 
mieckie. 

Największą ilość, bo aż 7 zakwe- 
stjonowano Narodowo - Chrześcijań- 
skiemu Frontowi Robotniczemu, na- 
stępnie 6 — ZZZ, 5 — PPS, 4—Obo- 
zowi Narodowemu, po 3—PPS Frak- 
cja Rewolucyjna oraz Zjednoczone- 
mu Blokowi Żydowskiemu, po 2 — 

Żydowskiemu  Blokowi  Sjonistycz- 
nemu oraz Stronnictwu Młodo-Nie- 
mieickiemu, Blolkowi Sjonistycznemu, 
Blokowi Ludowemu, Niezależnemu 
Komitetowi Wyb. Mieszkańców Wi- 
dzewa, Niezależnemu Kom. Wyb. 
Robotników Fizycznych i Pracowni- 
ków Umysłowych, Polskiemu Komi- 
tetowi Wyborczemiu i Poalej Syjon 
Prawicy. 
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Wielka konferencja polityczna | Kredyty na zakładanie sadów 
handlowych 

Prasa stołeczna zamieszcza wia” 
domość z Paryża, że według obiega” 
jących w tamtejszych kołach poli- 

tycznych pogłosek w początkach li- 

stopada ma się odbyć w Warszawie 

wielka konferencja polityczna, w któ 
rej weźmie udział francuski minister 

* spraw zagranicznych Delbos oraz ru- 

muński minister spr. zagr. Antonescu. 

Mówi się również o możliwym przy” 

jeździe do stolicy Polski premiera 

Bluma jako też Litwinowa. Ten o” 

statni przyjazd byłby rewizytą mn. 

Becka, który w lutym 1934 roku ba- 
wił w Moskwie. 

Zapowiedziana (jeśli tylko pary” 

skie informacje są prawdziwe) wielka 

konierencja pol.tyczna z udziałem 
szefów polityki Francji, Sowietów i 

Rumunji jest niewątpliwie wynikiem okazały się najzupełniej słuszne, ce” 

Śmigłego w | lem kongresu nie wuzyty generała Rydza - 

Paryżu, Generalny inspektor sił zbroj| 

nych zajmował się we Francji przede” 

wszystkiem sprawami wojskowymi, 

prowadząc rozmowy z gen. Gamelin 

i z ministrem spraw wojskowych Da- 

ladierem. Jeanakże fakt, że w przy- 

szłej wojnie ważniejszą bodaj od e- 

fektów wojskowych będzie mobili- 

zacja gospodarcza i przygotowanie 

potencjału wojennego caiego kraju, 

polegającego na przysposobieniu ma- 

terjału dla armji i gotowości przemy” 

słu do produkcji w zmienionych wa- 

runkach — wpłynął na rozszerzenie 

tematu rozmów paryskich. Wynikiem 

tego będzie pożyczka francuska, w 

związku z czym przybył do Warsza” 

wy minister przemysłu i handlu Fran- 

cji, p. Bastid. 

Zacieśnienie węzłów wojskowej i 

gospodarczej współpracy wiąże się 

ściśle z przywróceniem, siły sojuszu 

polsko - francuskiego i zharmonizo- 
waniem go z sojuszem między Fran- 

cją i Małą Ententą oraz układem o 

wzajemnej pomocy między Francją i 

Sowietami. 

Niebezpieczeństwo hitlerowskich 

Niemiec, które zdaniem Francji i So” 

wietów są beczką prochu pod funda- 

mentami pokoju europejskiego, bę- 

dzie niewątpliwie głównym tematem 

rozmów warszawskich, | 

Polsko-sowiedki pakt o nieagre- 

sji stwarza podstawę do określenia 

szczegółowego stosunku obu państw 

na wypadek zawieruchy wojennej. 

Min. Delbos oraz premier Blum bę- 
dą usiłowali skłonić Polskę i Sowie- 

ty, by zawarły nowy układ. Począ” 

tek związania obu państw dała 

Francja, proponując Sowietom do- 

III 

Zwrot wpisów Za drugorocznych 

` ma być skasowany 

Stowarzyszenie urzędników pań- 

stwowych przedstawiło minister 

stwu oświaty projekit nowych prze- 

pisów o zwracaniu wpisów szkolnych 

za dzieci pracowników państwo” 

wych. Z własnej inicjatywy pracow- 

nicy państwowi zgadzają s'ę na ska: 

Brak žywnošci w Niemczech 
Agencja (Press) donosi z Wiednia: 

W Niemczech daje się coraz bar- 

dziej we znaki brak żywności i ar- 

tykułów pierwszej potrzeby. Kola 

rządowe nie tają, że Trzecią Rzeszę 

czeka ciężka zima, która wymagać 

będzie nadzwyczajnych zarządzeń. 

W min. gospodarstwa w Berlinie 

odbyła się narada z udziałem przed- 

    

w Warszawie | 
zachodnio - europejskimi nie | pi niebawem do 

| dobnie is dzić formalne roko * przeprowadzić tormalne 07 

ale doprowadzić do 
stawę materiałów wojennych Pol- 

sce, na które przeznaczonoby część 

pożyczki francuskiej dła Polski. wania wstępne, 

onferencja 'warszawska zamie” pewn ików. 2 

rzona jest na początek listopada. Wobec tego konferencja war” 

szawska stałaby się faktem, który 

zaważyłby bardzo mocno na osta- 

tecznym ugrupowaniu, sił w Europie. 
Będzie to w miesiąc po roz zęciu 

obrad lokarneūskich. Te kilka ty- 

godni pozwolą niewątpliwie pań- 

Państwowy Bank Rolny przystą” 
udzielania — po” 

jak w latach ubiegłych 
o na zakładanie sadów han- 

Los . 
Kredyty te będą udzielane na 

,przeciąg czterech lat. Spłata požy- 
„czek rozpoczyna się po upływie pół- 

tora roku i następuje «w sześciu pół- 

c) pią ya ml m ei S 
Zdemaskowany Kongres „pokoju 

ministrą Pierre Cot'a lub senatora 

Cachina, wobec których Louis de 

| Brouckere i Emil Vandervelde mały” 

mi tylko byli figurami. 

Jeśli jednak ktoś nadal wątpi w 

komunistyczne tendencje „kongresu 

było bowiem nic pokojowego” niech przeczyta uchwa 

rozszerzen.a |ty jego komisyj. Dowie się z n.ch, że 

Zakończony już został szumnie 

zapowiadany „kongres pokoju” w 

Brukseli i można sporządzić prowi- 

zoryczny jego b.lans, Obawy wysu* 

wane przez ugrupowania katolickie 

  

innego, qak. usiłowanie 

  

oficjalnych _ wpływów komunizmu | Liga Narodów ma być wzmocnioną, 

moskiewskiego. Już zewnętrznym ba, uczynioną nawet wiszechmocną, 

dowodem tego była wielka mapa |z tym atoli „skromnym warunkiem, 

wywieszona w sali _ kongresowej, |że będzie zrełormowaną w myśl 

gdzie kraje, które n.e nadesłały de- | wskazówek Moskwy. Nadto z prze” 

iegatów, oznaczono kolorem brązo”!biegu obrad, zwłaszcza kom.syj 

wym, natomiast „apostołów pokoju” | zwią: ów zawodowych i rolnictwa, 

— Sowiety, Hiszpanię i Francję — | dowie się, że Lidze Narodów ton na* 

białym. A bardziej jeszcze powitanie, dawać winny: nie rządy państw, lecz 

zgotowane komun.stce hiszpańskiej międzynarodowe zw.ązki robotnicze, 

Dolores Iriburi, osławionej „La Pas” oczywiście po uprzednim nawróce- 

sioneria', która, jak donoszą z Hisz- | niu ich na marksizm. 

panii, bezprzykładną swą nienawiść Nic dziwnego, że wszyscy Ci 

posuwa talk daleko, że na ulicy | uczestnicy kongresu, którzy nie zga- 

madryckiej rzuca się na aresztowa“ | dzali się z takim pojmowaniem idei 

nego zakonnika i przegryza mu gar- pokoju, jakie im narzucali organiza“ 

dło. Tej „gołąbce pokoju” kongres torzy, ZOI gan:zowali kontrkongres, 

zarezenwował miejsce honorowe; jw którym wzięli udział naprawdę 

gdy się ukazała, wzniosły się w ko- | stuprocentowi pacyfiści. Przemawia” 

munistycznym” powitan'u zaciśnięte li tu przeważnie Anglicy i Ameryka- 

w kułak pięści, zabrzmiały słowa nie, m. in. Rev. Sheppard, przywód: 

„internacjonału”, opadły maski 
organizacji, 

ukrywających swe sympatie komuni- która w samej Wielkcej Brytanii li- 

styczne „pacyfistów ”... Jak w tak.m czy 100 tysięcy członków, słynny pi- 

towarzystwie czuł się Lord Lytton, sarz Aldous Huxley, przywódca naj” 

były wicekról r lub Lord Robert ; większej chrześcijańskiej organizacj 

Cecil, jedyna okrasa tej nielicznej | miłośników pokoju w Ameryce Ne” 

garstki ludzi naprawdę dobrej woli, |v.n Sayre i znany polityk z Labour 

którzy wbrew ostrzeżen.om znaleźli | Panty George Lansbury. Ten ad hoc 

się w gronie ze wszech stron otacza” | zorganizowany kongres stanął pod 

jących ich francuskich marksistów i| sztandarem chrześcijaństwa. George 

czytelników „Humanitć'? Rola ich Lansbury mówił na nim: „Nie jest 

w kongresie ogran:czyła się do „ro-|rzeczą niemożliwą zachowanie po- 

z ca Unii Obrony Pokoju, 

rzekomego „pokoju w Brukseli, 

Zdemaskowano go i publicznie 
stwierdzono, iż miał on tyllko ode- 
grać rolę konia trojańskiego w obo- 

zie ludzi istotnie i szczerze pragną- 

cych pokoju, (KAP). 

rocznych ratach. Oprocentowanie 

kredytu, zabezpieczonego wekslami 
z dwoma żyrami, wynosi 6 proc. w 

stosuniku rocznym. Poza tym: koszty 

manipulacyjne instytucji rozprowa” 
dzających kredyty mogą wynosić naj 

wyżej 2 procent. 
Należy dodać, że kredyty te ma- 

ją charakter towarowy i požyczko- 

biorcy otrzymują w ramach przyzna” 
nych im kwot drzewka owocowe ze 

szkółek  zakrwalifilkowanych przez 

Izbę Rolniczą. 

Instytucjami rozprowadzającymi 

kredyty na zakładanie sadów mogą 

być komunalne kasy oszczędności i 

śm'nne kasy pożyczkowo - oszczęd: 

nościowe. Instytucje te składają od- 

iednie podania 'do Państwowego 

Banfcu Rolnego, który pokrywa bez- 

pośrednio rachunki szkółek. 

I SIA TI SK WERSIE. 

Echa wypadków w Mińsku 

Mazowieckim 

W: związku z zabójstwew sierżan” 

ta Bujaka aresztowano dwu żydów, 

pod zarzutem współdziałania z za- 

bójcą Chaskielewiczem. Jeden z a- 
resztowamych, Izrael _ Jaworski, 

iszewc z Kałuszyna, miał dostarczyć 

Chaskielewiczowi broni. Ponadto na 

„dwa dni = zabójstwem Chasikie- 

lewicz adbył podobno z Jaworsk m 
dłuższą rozmowę, przy czym zacho” 

dzi podejrzenie, że w trakcie tej roz- 

Niedawno ukazał się na Litwie 

projekt ZRT o e. Ltwi- 

| nizacji nazwisk. Ustawa ta nie we- 

szła w życie i obecnie opracowano 

nowy projekt, który przewiduje 

ale do ustawy będzie dołączo” 

o brzmieniu  litew- 

skim, Spisy takie mają być rozesła: 

ne do wszystkich urzędów i do c 

samorządowych, aby wiadomo było, 

wisik, 
ny spis nazwisk 

„Litewskie 

wprawdzie dobrowolną zmianę naz”. 

ał_ nie tylko Jakubowski. 

mowy zostało uplanowane dokonane 

później zabójstwo. Drugi z areszto- 

wanych był świadkiem zabójstwa i 

nie starał się napadn.ętemu Bujako- 

wi przyjść z pomocą, tylko spokojnie 

przyglądał się scenie . 
Akt oskarżenia przeciwko zabój: 

cy wachmistrza Bujaka będzie goto” 

wy prawdopodobnie już w paźdz.er- 

niku. Wdowa po zabitym występuje 

z powództwem cywilnym. . 

* nazwiska 
browolna zmiana nazwisk, z drugiej 

zewiduje się z góry urzędowe 

jenie nazwiska. Ponadto na Lit 

wie obowiązuje ustawa o drukach, 

według której każde nazwisko dru 

kowane być musi w pisowni litew- 

skiej, Według tej bezsensownej usta- 

wy, mającej wykazać, że Litwa za- 

mieszkała jest tylko przez Litwinów, 
pė się musi, 

jako Jakubauskas, a „jako Za-   

PRZEWIDYWANI ZWYCIĘSCY W ZAWODACH O PUCHAR GORDON-BENNETA. 

bienia dobrej miny w złej grze”, śdy koju. Słowa Chrystusa: pokój na jak winny brzmieć nazwiska obywa-- unius, Monsieur - 

z trybuny kongresu obelgami obrizu“ ziemi dotyczą wszystkich czasów, | beli Miewakich byk b da a AE e pły ro 

cano duchowieństwo, wiernych i epi' |także czasów obecnych, pokoju jed] Z jednej strony ma więc być do- sem. . : : 

skopat katolicki, gdy prawiono ojnak musimy poż lać naprawdę! 

„niebezpieczeństwie PRA gdy zaa + że ię m, = s . 

oklaskiwano przemówienia Jouhaux, oficjalnego kongresu R. U. Р. as- i 

męża ska czerwonych syndy- semblement universal poun la paix — rage dia nauczyciela 

katów, Schwernika, dylkitatora 607 tak brzmiało urzędowe miano kon- $ 

wieckich związków zawodowych, | gresu buukselskiego) przemawiać do w wyniku którego zawiesił w urzę” 

wielkich mas, bowiem chrześcijanie 

i prawdziwi pacyłiści są marzyciela” 

mi w oczach innych. Zresztą na kon* 

śresie tym jeden tylko było słychać 

głos, a ten nawoływał do walki lewi- 

cy z prawicą. 

Niesławnie skończył się kongres 

a T ii 

Kto wygrał na loterji? 

Pierwsze ciąśnienie. 

100.000 zł. — 194977. 

10.000 zł. — 78672. 

5,000 zł. — 93625 95227 156555 

166312. 

-2.000 zł. — 12656 19098 34839 

50001 71794 101774 177637. 

Drugie ciągnienie, 

"25.000 zł. — 128703. 

100.000 zł. — 163529. 

10.000 zł, — 81418. 

5.000 zł. — 81570 88045. 

2.000 zł. — 1071 7497 23906 32353 

52113 58517 62836 81664 84787 89091 

106911 104766 113753 149807 150906 

168045. 

  
sowanie zwrotu wpisów za uczniów 

drugorocznych, Złożony memoriał 

zawiera propozycję skasowania 

zwrotu wpisów za dzieci, a- 

jące naukę nie z powodu choroby 

lub innej ważnej przyczyny, a tylko 

wskutek złych postępów w nauce. | 

stawicieli sier gospodarczych. 

Stwierdzono konieczność wprowa” 

dzenia kart żywnościowych na mię” 

so, tłuszcze, masło, jaja i mydło. 

Karty żywnościowe otrzymać mają 

nazwę „Rationierungskarten', 

Wprowaldzenie kart žywnošcio- 

wych nastąpić ma wikrótce po kon- 

gresie w Norymberdze, 

    
w chwilę po starcie. 

„| baum, aby 

W/ sobotę, 12 b. m. na błoniach 

Krakowa popełnili wspólne samobój 

stwo wystnzałami z rewolweru Sta- 

nisław i Irena Wijatowie, nauczyciel 

i nauczycielka szkoły powszechnej. 

Pewne (dane wskazują na to, że po” 

wodem samobójstwa był rozdział 

młodego małżeństwa przez przenie“ 

Sienie Wijatowa do miejscowości 

(znacznie odległej od wsi, w której 

uczyła jego żona. Oboje małżoniko” 

wie przewiezieni do szpitala, zmarli. 

| Do Krakowa przybył wczoraj wi- 

  
cemin. Ferek-Bleszyński, który nie- 

zwłocznie podjął dochodzenia, by 

zbadać, czy prawdziwe były wiado- 

mości o przyczynie tragicznej śmier- 

ci Wijatów. 
| W.eczorem Kuratorium okręgu 

'szkolnego w Krakowie madesłało 

asie komunikat następujący: „Pan 

podsękretarz stanu Jerzy Ferek-Błe- 

ką i „delegowany przez p. minista 

wy samobójstwa Ś. p. Stanisława i 

Ireny Wijatów, nauczycieli szkół 

powszechnych w pow. 
przeprowadził 'ochodzenia wstępne, 

Pomysłowość warszawskich oszu” 

stów jest wprost niewyczerpana. Nie 

ma dnia niemal, żeby nie wymyślili 

jakiegoś nowego tricku, jakiegoś mo- 

wego sposobu nadużycia ludzkiej 

łatwowierności. Oto nowy ich, naj- 

nowszy zupełnie pomysł. 

Do Warszawy przyjechał zamoż- 

my kupiec z Siedlec p. Aron Mandel- 

kupić nieco towaru dla 

swego przedsiębiorstwa. Kupiec szu- 

kał „okazji”, aby towar mógł potem 

z zyskiem odsprzedać. 

Na „okazję“ nie czekał długo. Ww 

jednej z kawiarni przy ul. Gęsiej spo” 

kał się ze znanym, mu Z idzenia 

„łaktorem”, który zajmował się róż- 

memi intratnemi interesami. Pošred- 

nik, podający s:ę za Gedalego Chłod- 

nika, zaproponował kupcowi świef- 

ny interes, 

W związku z 
zła warszawskiego rozebrano   

dowaniu w poniedziałek inspektora 
szkolnego obwodu koneck.ego p. 
Figla, oraz polecił wszcząć przeciw" 

ko niemu postępowanie dyscyplinar- 
ne z powodu niewłaściwego tę” 
powania, którego wynikiem: Ay sa” 
mobójstwo dwojga podwładnych na- 
uczycieli“. 

  

Wojsko przejmuje 
_. obozy pracy 

- dla młodzieży 
Jak się dowiaduje agencja „Iskra” 

w dniu 16 b. m. nastąpi przejęcie 

ochotniczych drużyn robotniczych 

Funduszu Pracy ez Komendę 

Główną. Junackich Hufców Pracy — 

instytucję pozostającą pod kierow” 

nictwem ministra spraw jsko-   1 О. Р., celem zbadania spra” |' 

opoczyńskim, i 

elektryfikacją wę” 
budyn*' ze 

Komendą główną Junackich Huf- 

ców Pracy kierować będzie ppłk. 

Kunc, były komendant korpusu Ка- 

detów w ie. 

P Cigole sq jeszcze naiwni 
ki na wo ais stacjach podmiej- 

skich w Wawrze, Aninie itp. Według 

Chłodnika, gały materjał z rozbiórki 

można było nabyć bardzo tanio, bo 

za 60.000 zł. Chłodnik miał już jed- 

nego reflektanta, któny chciał kup'ć 

połowę materjału, poszukiwany: jest 

jeszcze wspólnik, któryby partycy- 

pował w drugiej połowie. . 

Po okazaniu kupcowi różnych do- 

kumentów i dowodów Chłodnik zło- 

żył „inżynierowi" kwotę 5.000 zł., 

jalko zadatek od jednego ze wspólni- 

ków. Mandelbaum przekonany cał- 

kowicie wyłoż również 5.000 zł. 

Umówiono spotkanie na drugi dzień 

w tejże kawiarni, w celu udania się 

do rejenta dla sporządzenia 

kupna i sprzedaży. 

Ponieważ oszuści na spotkanie 

nie przyszli, kupiec zorjentowawszy 

się, że padł ofiarą oszustów, udał się 

skargą do władz.



PO WIZYCIE 
MIN. BASTIDA 
Wymiana wizyt między szefami 

sił zbrojnych Francji i Polski dała o: 

kazję do manifestacji przyjaźni mię- 

dzy Francją i Polską. Nie na tem kv- 

niec wszakże. Wiemy już dzisiaj, że 

w Paryżu doszło do sprecyzowania 
współdziałania polsko - francuskiego 

w dziedzinie wojskowej. Wyrazi się 

ono w pomocy danej przez Francję 

Polsce w dziele zaopatrzenia armii 

raszej w nowoczesny sprzęt wojenny. 

Parlamentowi francuskiemu, który 

się zbierze w październiku będzie 

przedstawiony projekt udzielenia 

Polsce pożyczki w wysokości dwóch 

miliardów franków, częściowo w ma- 
teriale, częściowo w gotówce. Wia- 

domość o tem, że za część pożyczki 

mają być zakupione surowce w Rosji 

nie jest prawdziwa. 

Jest to oczywiście dopiero począ- 

tek, w atmosierze sprzyjającej wy- 

tworzonej przez pobyt gen. Game- 

lin'a w Warszawie i pobyt gen. Śmi- 

głego - Rydza w Paryżu, będą mogły 

być skutecznie przeprowadzone dal: 

sze prace, mające na celu nadanie 

pełnej treści porozumieniu wojsko- 

wemu polsko - francuskiemu. 

Pobyt w Warszawie wybitnego po- 

lityka francuskiego i obecnego mini- 

stra przemysłu i handlu, p. Bastida 

dowodzi, że otwierają się także mo- 

żliwości rozszerzenia współpracy 
polsko - francuskiej na inne dziedzi- 

ny życia, a mianowicie na sferę sto- 

sunków gospodarczych, W czasie 
krótkiego pobytu p. Bastida w Pol- 

sce nie mogły być oczywiście osią: 
śnięte żadne pozytywne wyniki. Na 

podstawie rozmów między ministrem 
francuskim a przedstawicielami rzą- 

du polskiego i przedstawicielami sfer 
gospodarczych polskich będą dopie- 

ro mogły być przeprowadzone roko- 

wania, dotyczące spraw konkretnych. 

Opinia polska jednomyślnie przyję- 
ła z zadowoleniem wspomniane po- 

wyżej wydarzenia dni ostatnich. Ro- 

zumiemy wszyscy bardzo dobrze, że 

dobre stosunki francusko - polskie są 
koniecznością dla obydwóch naro- 

dów, rozumiemy, że wynikają one z 
natury rzeczy, lecz rozumiemy tak- 

że, że czas już najwyższy nie ograni- 

czać się do dawania wyrazu uczu- 

ciom i do głoszenia zasad ogólnych, 

lecz przejść do zagadnień konkret- 
nych. 

Napotkamy tu z pewnością na róż- 

ne przeszkody i trudności, bo rozwi- 
nięcie należyte współżycia gospodar- 

czego Francji i Polski nie jest spra- 

wą tak prostą. Nie wątpimy jednak, 
że przy dobrej woli stron obu, przy 

pamiętaniu o tych właśnie wzglę- 

dach natury ogólniejszej, wpływają- 

cych na kierunek i napięcie polityki 
dwóch państw, wszelkie trudności 

będą mogły być przezwyciężone. 
Umowa handlowa między Francją 

1 Polską ma charakter prowizorycz- 

ny, jest rzeczą pilną danie jej formy o- 

statecznej, uwzględniając interesy o- 

bydwóch stron. P, min. Bastid na ze- 

braniu z przedstawicielami prasy dał 

wyraz przeświadczeniu, że można 
przewidywać ożywienie w zakresie 

wymiany towarów, mówił o możli- 
wości wzmocnienia eksportu polskie- 

go węśla i cynku do Francji, Zwra- 

cał też uwagę na konieczność roz- 

woju ruchu turystycznego z Polski do 

Francji i z Francji do Polski, a to 

zwłaszcza w związku z przyszłorocz- 
ną wystawą międzynarodową w Pa- 

ryżu. Najmniej widoków istnieje co 
do możliwości wywozu produktów 
rolnych z Polski do Francji, a to ze 
względu na sytuację rolnictwa w tym 

kraju oraz na przyzwyczajenia ludno- 
Ści rolniczej we Francji. 

, Min. Bastid miał możność zapozna- 

nia się ze stosunkami gospodarczymi 

w Polsce, należy więc przypuszczać, 

Że wizyta jego da pozytywne wyniki, 
Że stanie się ona punktem wyjścia in- 
tensywnej pracy na rzecz rozwoju 
stosunków gospodarczych  polsko- 

francuskich. Tego zaś jednomyślnie 
praśnie opinia polska, ю   

ЗЗр 9 лаа 

WAZNY SZCZEBEL 
Z Lodzi donoszą, že czynna tam od 

pewnego czasu fachowa komisja ko- 
tonizacji Inu ukończyła techniczne 
badania, prowadzone w kilku tam- 
tejszych zakładach fabrycznych, mię- 
dzy innymi w zakładach Scheiblera 
i Grohmana pod kierunkiem prof. 
Wład. Bratkowskiego. Próby wypad” 
ły pomyślnie, wykonano tkaniny z 
bawełny mieszanej ze lnem kotonizo- 
wanym w stosunku 30 proc., odpo- 
wiadające wszystkim wymaganiom. 
Zagadnienie można uważać za roz* 
wiązane z punktu widzenia technicz* 
nego, pozostaje do rozpatrzenia kwe- 
stia kalkulacji. 

Sprawa ta jest na pozór czysto 
techniczna, istnieje jednak dobry po- 
wód do tego, żeby na nią zwracać u- 
wagę szersześo ogółu na łamach pi- 
sma nietechniczneśo: Chodzi bowiem 
o rzecz niezmiernie ważną, zastąpie” 
nie obcego surowca krajowym, za- 
tamowanie odpływu kapitału nasze- 
go za granicę i jednocześnie wzmoc* 
nienie samowystarczalności naszego 
kraju. 

Bawełny sprowadzamy do kraju 
za setki milionów: w ubiegłym roku 
np. 67 tysięcy tonn, wartości 114 mi- 
lionów złotych i to głównie ze Stan. 
Zjednoczonych, kraju, z którym kom* 
pensata obrotu towarowego jest dla 
nas niemal niemożliwa, Zagadnienie 
zastąpienia bawełny przez len i ko” 
nopie postawione zostało od kilku 
lat przede wszystkim dzięki armii, 
lecz nie napotkało na przychylną 
współpracę ze strony przemysłu włó- 
kienniczego. Z innych krajów często 
dochodzą nas wieści o usiłowaniach 
techniki przemysłowej na polu wy* 
najdywania krajowych namiastek: 
mogących lepiej lub gorzej zastąpić 
surowiec zagraniczny. Nasz przemysł 
nie wykazał na tym polu ani entuzjaz 
mu, ani nawet inicjatywy, mimo iż w 
dziedzinie włókienniczej mamy do- 
skonały surowiec przedstawiający 
jeno pewne trudności w przeróbce 
na maszynach bawelniczych, trudno- 
ści czysto techniczne, które jak się 
okazało można przezwyciężyć przez 

tzw. kotonizację, czyli poddanie włó- 
kna lnianego i konopneso pewnemu 
procesowi dodatkowemu, upodabnia- 
jącemu je do włókna bawełnianego. 
Przemiysł nasz wziął się do tego nie” 
chętnie, z ociąśaniem się, traktował 
bowiem podniesienie sprawy lnu, ja* 
ko epizod przemijający, który z polep 
szeniem się sytucji rolnictwa zniknie To jednak nie wszystko. Ograni- 
z horyzontu zainteresowań i wszyst* | czenie przywozu bawełny nie tylko 
ko wróci do dawnego. zahamuje odpływ gotówki z kraju, 

(AMARA   

  

Przyczyn takiego stosunku prze- 
mysłu włókiennicześo do. ważnej 
sprawy krajowej szukać należy prze” 
de wszystkim w tym, że przemysł 
ten jest w olbrzymiej większości w 
rękach niepolskich, ale gra w tym 
niewątpliwie też rolę to, że żyjemy 
w tzw. wieku techniki, wyróżniają- 
cym się tem, że chętnie się uprawia 
technikę dla techniki, jakby sztukę 
dla sztuki. A technika poleca zerwa- 
nie z wszelkim włóknem naturalnym 
i używanie tak zwanego ciętego włó- 

kna sztucznego, bo ono jest dla ma* 
szyn najodpowiedniejsze. Maszyny 
doznają poprostu rozkoszy przędąc 
to włókno sztuczne, a technikom na 
ten widok płyną łzy rozczulenia i po- 
budzają niektórych z nich do poetyc- 
kich wprost wzlotów. Jak tam będzie 
przy tym wyślądać ekonomia kraju, 
to mniejsza. Przemysł czeka na wto" 
kno sztuczne, a na razie nie chce zła- 
mać wierności zamorskiej bawełnie. 
To też, mimo rozwiązania technicz- 
nej strony użycia lnu i konopi w do* 
tychczasowym przędzalnictwie ba- 
wełnianym należy się obawiać, że 
strona kosztów będzie uznana za 
ważną przeszkodę, tembardziej że 
istnieje możliwość wysunięcia pozor” 
nie słusznych aróumentów. 

' Bawełna jest tańsza, niż len. Nie 
tvle jednak przez to, że surowe włó- 
kno jest tańsze, bo te ceny mniej wię- 
cej się równoważą; lecz przez to że 
jej przeróbka jest tańsza. Wyrażony 
w pieniądzu ten fakt jest n'ezaprze- 
czony i tak kalkuluje przemysł. Ale z 
punktu widzenia dobra ogółu trzeba 
do takiej kalkulacji wprowadzić waż- 
ne poprawki, › 

A wiec bawelnę sprowadzamy za 
dolary, a na ich zdobycie musimy wy- 
wozić inne produkty. Jak ten wywóz 
się dokonywa wiemy wszyscy: sprze- 
dajemy nasz cukier, węgiel, naftę i. t. 
p. za granicą znacznie taniej, niż pła” 
cimy za nie w kraju. Za cukier otrzy- 
mujemy zaledwie 11 groszy za kilo. 
Jeżeli więc weźmiemy pod uwagę ten 
kosztowny dumpinś wywozu, to że 
dla zdobycia walut obcych na pokry* 
cie importu musiml płacić znacznie 
drożej za rozmaite produkty w kraju, 
to ta cena surowej bawełny, pozornie 
równa, czasem nawet nieco niższa od 
ceny lnu — podskoczy bardzo zna- 
cznie w górę i przechyli kalkulację 
ńa korzyść włókna krajowego.   

ale podeprze silnie nasze rolnictwo 
wzmoże zatrudnienie wsi. Len i ko- 
nopie wymagają większego nakładu 
pracy przy uprawie i wyprawie 
włókna, niż zboże. Obliczono, że je” 
den hektar lnu wraz z wyprawą włó- 
kna wymaga 124 dni roboczych, 
trzy razy więcej, niż uprawa takie- 
go samego hektara zboża. Na jednym 
więc hektarze zwiększenia plantacji 
Inu zyskuje nasza przeludniona i sie- 
dząca w przymusowej bezczynności 
wieś — 80 dni pracy. Próby łódzkie 
doprowadziły do stosowania domiesz- 
ki lnu do bawełny w stosunku jednej 
trzeciej; w ostatnim roku sprowadzi-. 
liśmy 67 tysiecy tonn bawełny, jedna 
trzecia wynosi 22 tysiące tonn, a to 
jest plon włókna z mniej więcej 60 
tysięcy hektarów lnu. Zastąpienie 
więc lnem trzeciej części bawełny 
daje wsi prawie 5 milionów dni ro” 
boczych więcej, niż jch ma przy zbo” 
żu. A przecież nie mamy nadproduk- 
cji zboża, więc przeznaczenie czę“ 
ści roli pod len wywoła i opłaci in- 
tensywniejszą gospodarkę na pozo- 
stałym obszarze uprawy, więc znów 
zwiększenie pracy, zużycia nawozów 
sztucznych i. t. d. Domieszka trzeciej 
części lnu, czy konopi nie stanowi 
iednak kresu stosowania tvch włó” 
kien krajowych. Prof. Bratkowski o” 
trzymywał przędzę czysto lnianą za- 
ledwie o 18 proc. droższą od baweł- 
nianej, a więc w świetle dzisiejszych 
wywodów napewno właściwie tań* 
szą od bawełnianej. Zastąpienie więc 
prawie całej bawełny przez włókno 
krajowe nie jest bynajmniej utopią i 
da nam kilkanaście milionów dni do- 
datkoweśo zatrudnienia. 

To wszystko przy mechanicznej: 
fabrycznej przeróbce Inu. Nie powin” 
niśmy jednak rezygnować z należy” 
tego postawienia przeróbki ręcznej, 
domowej, bo to kalkuluje się jeszcze 
znacznie korzystniej: hektar Inu, 
przerobionego w domu na tkaninę 
daje okrągłe 1,000 dni pracy. To roz” 
wiązuje zagadnienie bezrobocia wiej- 
skiego, ale na zrealizowanie zaczekać 
nam przyjdzie chyba aż do czasu, 
kiedy przezwyciężymy gruntownie 
zasadę techniki dla samej techniki i 
zwrócimy się do bardziej postępo- 
+ metod podzialu pracy į docho- 

1. ! 
Na razie przyślądajmy się bacznie 

pracom komisji kotonizącyjnej i nie 
dajmy się zwieść pozornym kalkula 
ciom. 

ZYGMUNT RACZKOWSKI 

  

Odgłosy wizyty polskiej w Paryżu 
Co się sądzi o niej nad Wełtawą? 

Podróż gen. Rydza - Šmiglego do 
Paryża wzbudziła i w Pradze wielkie 
zainteresowanie. Pisma informowały 
o niej początkowo dłuższymi lub 
krótszymi wzmiankami. Dopiero gdy 
inspektor generalny polskich sił 
zbrojnych opuścił stolicę Francji, pra- 
sa praska przystąpiła do wysnuwania 
uwag o wizycie. Przeważa w nich za- 
patrywanie, iż do ponownego zbliże- 
nia z Francją skłonił Polskę wzgląd 
na niebezpieczeństwo niemieckie. 

Na łamach tygodnika „Przitomno- 
sti” („,Współczesności”) p. Ferdynand 
Peroutka, przepowiadając bliski 
powrót Rzeszy do polityki europej- 
skiej i utworzenia nowej koalicji 
państw, zagrożonych imperializmem 
niemieckim, oświadczył: 
— „W tych dniach zaszła rzecz do- 

niosła: naczelnik państwa polskiego, 
tego państwa, które — jak się zda- 
wało — przez pewien czas wierzyło, 
że można uśmierzać tygrysa cukrem 
i samemu odeń cukier przyjmować, u- 
dał się do Francji, aby tam w sposób 
najdobitniejszy zamanifestować pol- 
sko - francuskie braterstwo broni. 
Pojechał tam wreszcie tak, aby nawet 
nie zawadzić o terytorium niemiec- 
kie. Nie było wątpliwości, że do ta- 
kiego ostatecznego rezultatu dojdzie. 
Dlatego problemat polski nigdy nas 
zbytnio nie niepokoił”. 

Z podobnych, jak p. Peroutka za- 
łożeń wychodzi w lewicowych „Lido- 
vych Novinach“ p. Hubert Ripka. 
Sądzi on, że zbliżenie Polski z Niem- 
cami ,datujące się od r. 1934, wywo- 
łało jej odsunięcie się od Francji, о- 
ziębienie stosunków z Rosją sowiec- 
ką, naprężenie z Rumunią i ostry za- 
tar$ z Czechosłowacją. Ci we Fran- 
cji i w Czechosłowacji, którzy byli 
polityką tą zaskoczeni, „zapomnieli, 
lub nie wiedzieli, że jest ona całkiem 
zgodna z pewnym dawnym kierun- 
kiem polskiej koncepcji zagranicznej, 
który zawsze ciągnął ku Niemcom, 
nie doceniał Francji i występował 
wrogo przeciwko Rosji”,   

Teraz, zdaniem p. Ripki, sprawy 
przybrały lepszy obrót wskutek od- 
nowienia współpracy francusko-pol- 
skiej która staje wpoprzek imperia 
lizmowi pangermanistycznemu, ale 
nie przeszkadza przyjaznemu uregu- 
lowaniu stosunków pokojowych z 
Rzeszą: 

— „Z tej racji również i my — za- 
znacza publicysta — witamy umowy 
paryskie Rydza - Śmigłego, wierząc 
pewnie, że pędą wprowadzone w ży- 
cie w tym duchu, w jakim je zawarto. 
W danym wypadku — logicznym ich 
następstwem będzie i to, że zostaną 
usunięte nieporozumienia, które mą- 
ciły w dwu latach ostatnich stosunek 
polsko - czechosłowacki. Jest nie da 
pomyślenia, aby Polska współpraco- 
wała poufnie z Francją, a równocze- 
śnie utrzymywała naprężony stosu- 
nek z Czechosłowacją, która jest naj- 
wierniejszą i najkonsekwentniejszą 
sojuszniczką Francji”, 

Dzienniki praskie cytowały z za- 
dowoleniem głosy „L'Oeuvre“, „La 
Rėpubligue“, „Matin'a“ i „Journal'u“ 
o rychłym zbliżeniu Polski z Małą En- 
tentą w następstwie rozmów parys- 
kich gen. Rydza - Śmigłego, kładąc 
nacisk na fakt, iż o ich wyniku iran- 
cuski minister spraw zewnętrznych p. 
Delbos, poinformował posłów jugosło- 
wiańskiego, rumuńskiego i czecho- 
słowackiego, dr. Osusky'ego, który 
bezzwłocznie po tym wyjechał z Pa- 
ryża do Pragi i Topolczanek na Sło- 
waczyźnie, gdzie w chwili obecnej 
bawi prezydent Republiki, p. Benesz. 

Natomiast na szpaltach bezpartyj- 
nej „Narodni Politiki" dr. Borsk y 
podniósł szczegół, że Polska Agen- 
cja Telegraficzna, witając porozumie- 
nie z Francją, zaznaczyła przy tym, 
iż polityka zagraniczna nie uleśnie 
zmianom. A przecie minister Delbos 
„w swym referacie o sytuacji ze- 
wnętrznej podkreślił, że narady z in- 
spektorem generalnym armii polskiei 
gen. Rydzem - Śmigłym przyniosły 
także osłabienie napięcia w stosun-   

Praga, 13 września. 
kach polsko - czechosłowackich”. 

I p. Borsky podziela zdanie, że po- 
wodem wzmocnienia starego sojuszu 
polsko - francuskiego jest niebezpie- 
czeństwo niemieckie, Tym nie 
mniej napięcie pomiędzy Warszawą 
i Pragą, choć słabsze — pozostanie: 
— „Naprężenie pozostanie, dopóki 

Czechosłowacja nie będzie miała chę- 
ci do prowadzenia polityki, podobnei 
do polskiej, to znaczy stałej tylko 
ku zachodowi, ale zmiennej ku 
Berlinowi i ku Moskwie według tego, 
kto właśnie jest podejrzewany o atak. 
Sądzimy, że na taką politykę może 
sobie chyba pozwolić mocarstwo, ja- 
kim jest Polska, ale nie państwo śre- 
dnie, jak Czechosłowacja”. 
Agrariuszowski „„Venkov“(„Wieš“) 

wskazuje na okolicznošė, že P.A.T. 
zaprzeczyła wiadomości, podanej 
przez francuską agencję telegraficz- 
ną Havasa, jakoby gen. Rydz - Śmi- 
gły uważał pasmo ufortyfikowane po- 
między Polską a Czechosłowacją za 
zbędne. Dziennik, uwypuklając kon- 
trast, jaki zachodzi pomiędzy twier- 
dzeniami obydwu agencji, wspomina o 
polskiej prasie zależnej, której zda- 
niem w Paryżu o stosunkach czecho- 
słowacka - polskich wogóle nie było 
mowy. „Venkov“ wysnuwa stąd wnio- 
sek ,że zbliżenie Polski z Francją by- 
najmniej nie oznacza likwidacji spraw 
spornych pomiędzy Warszawą i Pra- 

śą. 
— „Polska — pisze „Venkov”* — 

najwidoczniej obstaje i w stosunku 
do nas przy pertraktacjach dwustron- 
nych, wykluczając rokowania za po- 
średnictwem strony trzeciej. Stosu- 
nek nasz do Polski trzeba zwłaszcza 
dziś oceniać trzeźwo. Jak przestrze- 
galiśmy przed atakowaniem Polski, 
tak przestrzegamy teraz przed nie- 
dojrzałym optymizmem. Może on wy- 
róść tylko z wzajemnych sto 
sunków, z niczego innego. Jeśli wej- 
dzie do ogólnej ramy, wówczas będzie 
stasunkiem trwałym”, : 

WACŁAW MADEJSKI   
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Z ODZYSK A ET NPR O 

PRZEGLĄD PRASY 
METODY NASZEGO ETATYZMU 

na który wska 

zuje „Czas”, stoi już „na rozstaju 

zdrowego rozsądku”. Oto znajdująca 

się pod zarządem przymusowym (za 

którym stoi państwo) „Wspólnota 

Interesow“ na Śląsku otrzymała za- 

mówienie na konstrukcję wozów 

tramwajowych dla miasta Warszawy. 

„Radują się serca etatystów — ironi* 

Istotnie, fakt 

zuje z tego powodu „Czas“. — Wspólno- 

ta Interesów bankrutowała, a dziś (pod. 

zarządem państwowym) buduje tram- 

waje“, 
Ironia uzasadniona, bo Wspėlnota 

nie budowała dotąd tramwajów. Zato 

od lat wyspecjalizowały się w tej 

produkcji fabryki Zieleniewskiego i 

Lilpopa. 

„Zdawałoby się, że fabryki produkują- 
ce tramwaje od lat są zawalone zamó- 
wieniami i — dlatego ROZ przy” 

chodzi na pomoc zapotrzebowaniu, jakie 

wykazuje nasz rynek. Niestety, sprawa 

ma się nieco inaczej, © zamówienia ubie- 

gali się Zieleniewski i Lilpop, a dostała je 

„Wspólnota”, Nie chodzi narazie o to, 

jakie to będą wozy, czy odpowiedzą wy- 

maganiom, Zastanawiające jest nato- 

miast, czemu zarządcy Wspólnoty zdecy- 
dowali sie akurat na tę galąž produkcji, 

inwestując w nią znaczne kapitały, 
Sprawa jest niestety, aż zbyt prosta — 

omnipotencja państwa siegając do Wspól 

noty, — sięga między innymi i do lram- 

wojów Waszawokiago Magistratu. Tedy 
łatwo zrozumieć, którędy mo dro- 

ga zarządców do sławy dobrych admini- 

straiorów, Zakłady Wspólnoty otrzymu- 
ją zamówienia tylko po to, aby było wia- 

domie, że — gdzie państwo gospodaruje, 
gospodaruje lepiej od prymalas o kapi- 

tału, Prywatny kapitał po ożył Wspólno- 
tę. Państwo ją sanuje, a notatki w pra- 

sie dodają oe większej temu przed- 
sięwzięciu OT: 1, 2 

Esi Sęowadzość w, produkcję 

tramwajów pominieto, To jest najważ- 

niejsze. To rzuca charakterystyczne 
światło na nasze stosunki, Zamiast rozwi. 

jania naszej produkcji, istnieje chęć „wy- 

azania się . Od góry do dołu, od wyso- 

kich szczebli maszyny państwowej do za- 

NBD „Wspólnoty” wszyscy wyka- 

zali się”. 

Oczywiście łatwiej jest wykazać 

się przez otrzymanie od państwa je- 

dnego wielkiego zamówienia, niż roz< 

począć produkcję na rynek prywat< 

ny. 
Sasa ta rzuca ciekawe światła 

na pewne inicjatywy i metody nasze* 

go etatyzmu, Dorzuca ona nowy roz 

dział do książki o jego osiągnięciach 

i wyczynach. Rozdział będzie miał 

tytuł: Gdy państwo buduje tram- 

waje... 

DO CZEGO DĄŻY HITLER? 

Gwałtowne wypady norymber< 

skie przeciw bolszewizmowi wywo- 

łały w całej Europie żywe zaintere- 

sowanie. Jaki jest ich cel? — zapytu- 

je prasa wszystkich odcieni. Czy na= 

'stąpić ma zerwanie stosunków nie- 

miecko - sowieckich? Czy jest to 

mobilizacja umysłów niemieckich do 

bliskiej już wojny z Rosją? 

„Faktycznym celem — pisze „Goniec“ 
— tego z taką furią rozpoczętego ataku 

Niemiec na Rosję sowiecką jest pakt 

francusko . sowiecki. wszczynaniu 0- 
becnie wojny z Sowietami Hitler, rzecz 

jasna nie myśli, bo zdaje sobie sprawę, 

że sytuacja międzynarodowa byłaby w 

tej chwili dla takiego przedsięwzięcia wy- 

socę niepomyślna. i > 
Narazie chodzi o coś innego, a miano- 

wicie o stworzenie w Europie tak zdecy- 
dowanie antysowieckiej atmostery, by 
wszelkie sojusze i pakty z Moskwą stały 

się przedmiotem powszechnej krytyki i 
wzgardy”. 

Min. Delbos odpowiedział już, że 
Francja pozostanie wierną swoim so- 

juszom, a więc i sojuszowi z Sowieta* 

mi. Jest jasnem, że gdyby nie olbrzy- 
mie zbrojenia niemieckie, to sojusz 

ten nie nabrałby tego znaczenia, ja- 

kie dziś posiada dla Francji. | 

W „Wieczorze Warszawskim” p. 
Nienaski przypuszcza, że Niemcy my- 
ślą o wojnie zdobywczej przeciw Кэ- 
sji. 

„Niemcy — pisze — nie mają złudzeń, 
aby łatwo było odebrać Anglii mandaty 
kolonialne. Wobec tego wysuwają dru- 
gie żądanie: patrzcie spokojnie i życzliwie 
na to, jak załatwimy sobie sami sprawę 
surowców i c „zdobywając potrzeb- 
ne nam tereny na wschodzie Europy. I 
nie myślcie o tem, co będzie dalej, co sta- 
nie się, gdy Niemcy opanują wschód Eu. 
TOPY a



Polska Centralna Kasa Kredytu Bezprocentowego 
Chrześcijańskie rzemiosło i kupiectwo otrzymało ważną placówkę 

Dzień 13 bież. mies. w dziejach ży- 
cia gospodarczego naszego narodu po- 
winien być momentem 0 poważnym 
znaczeniu: w dniu tym została for- 
malnie zorganizowana Polska Cen- 
tralna Kasa Kredytu Bezprocento- 
wego. 
W ostatnich kilkunastu miesiącach 

w prasie polskiej pełno było wiado- 
mości o roli żydowskich kas bezpro- 
centowych, które, będąc oparte o po- 
moc całego żydowskiego społeczeń- 
stwa, pomagają niezamożnym žy- 
dowskim placówkom gospodarczym 
w walce o kawałek chleba, a przy 
znanej żydowskiej solidarności, stwo- 
rzyły fundament dla niejednego ży- 
dowskiego potentata. 

Żydzi, rozporządzając u nas wiel- 
kimi wpływami, potrafili dopiąć tego, 
że polskie instytucje publiczne wspie- 
rały żydowskie kasy bezprocentowe; 
ba, podobno nawet korzystały te ka- 
sy z funduszów Skarbu Państwa na 
fundusze Opieki Społecznej. 

Żydzi sami przyznają, że czerpią 
też środki materialne z zagranicy od 
swych ziomków (a może także—jak 
u nas — i nie od ziomków, pod ha- 
słem wielkiej demokracji”). 

I jakże w tych warunkach mógł so- 
bie radzić biedny sklepikarz polski, 
pozostawiony samemu sobie? Czy 
mógł wytrzymać współzawodnictwo 
bieglejsześo w sztuce handlu, zasob- 
niejszego w środki finansowe konku- 
renta - Żyda, któremu przy tym jego 
religia pozwala w stosunku do goja 
nie krępować się zbytnio zasadami 
miłości bliźniego... : 

Jeżeli pomimo tych trudności, 
wzmaga się w narodzie polskim, w 
szczególności w warstwach ludowych, 
pęd do handlu, pęd tak silny, że go 
już nic nie powstrzyma, — to jest to 
dowodem dziejowych zmian w psy- 
chice, zmian w świadomości olbrzy- 
mich mas naszego społeczeństwa, że, 
ЧаК jak organizm ludzki musi mieć 
mózg, serce i płuca, tak organizmowi 
narodowemu nie może zbraknąć 
własnego handlu, na wszelkich szcze- 
blach: od straganu do wielkiej eks- 
portowej hurtowni. 

Grzech, popełniony w tej dziedzi- 
nie w dawnych wiekach, obecne po- 
kolenie chce naprawić. Świadomość 
tej sprawy i straszne położenie, że 
młode pokolenia polskiego społe- 
czeństwa nie mają pracy na innych 
polach, stanowią gwarancję, że nie 
skończy się na słomianym ogniu, któ- 
ry można byle czym stłumić, 

W tym położeniu polski przedsię- 
biorca musi być przygotowany do 
walki o chleb i wyposażony w uzbro- 
|jenie nie gorsze od żydowskiego na 
tych polach, na których to możliwe, a 
„więc także na polu kredytu. 

| Pierwszą inicjatywę dał ks. prałat 
/JGodlewski, tworząc Kasę Bez- 
procentową dla chrześcijan przy pa- 
|rafii Wszystkich Świętych w War- 
iszawie. Równocześnie powstała pol- 
sska kasa na Antokolu w Wilnie. 

Adwokat dr. Trajdos zapocząt- 
kował gruntowne studja nad sprawą 
kredytu bezprocentowego; w wyniku 
tych badań opracowany został wzo- 
rowy statut, który w setkach egzem- 
plarzy rozszedł się po kraju. 
Zapoczątkowana przez prasę kie- 

runku narodowego akcja 0 
świetliła sprawę wszechstronnie, 
Nie ma dzisiaj nikogo, kto by miał 
wątpliwości o potrzebie takich kas 
dla polskiego życia gospodarczego. 

Jakkolwiek władze administracyj- 
ne niejednokrotnie stawiały wiele tru 
dności przy rejestracji naszych kas 
bezprocentowych, jednak kilkanaście 
z nich uzyskało już rejestrację, a kil- 
kadziesiąt jest w rejestracji. 

W tych warunkach ważną sprawą 
stało się stworzyć ośrodek, gdzieby 
można było zogniskować rozproszo- 
ne dotychczas wysiłki ludzi dobrej 
woli, zaoszczędzić im wielu trudno- 
ści i nieraz nawet przykrych zawo- 
dów, przez wzajemną wymianę do- 
świadczeń. 

Dlatego grupa osób przygotowała 
statut Polskiej Centralnej Kasy Kre- 
dytu Bezprocentowe,b.Adwokat Sta- 
nisław Poraj- Wilczyński z 
(Warszawy na mocy decyzji komisa- 
rza rządu m. st. Warszawy uzyskał 
zatwierdzenie statutu i na mocy tego 
statutu w dn. 13 b. m. odbyło się w 
lokalu zasłużonej placówki finanso- 
wej — Baku Towarzystw Spółdziel- 
czych w Warszawie (przy ul. Jasnej) 
pierwsze walne zgromadzenie wy- 
mienionego stowarzyszenia. 

W dużej sali Banku zgromadziło 
się kilkadziesiąt osób z różnych kół 
gospodarczych oraz interesujących 
się polskim ruchem gospodarczym. 
Zebranie zagaił mec. Stanisław Po- 
raj - Wilczyński, po czym zgromadze- 
nie wybrało na przewodniczącego dr. 
Mieczysława Trajdosa, który z 
kolei zaprosił do prezydium pp. Hi- 
polita Wąsowicza, inż. R. Godyckie- 
go - Ćwirko, Zygmunta Kielczewskie- 
$o z Zamościa, inż. Józefa Rząśnic- 
kiego, a na sekretarzy inż. Z, Ihnato- 
wicza i mgr. Jana Wiślińskiego. 

Sprawozdanie z działalności komi- 
tetu założycieli Polskiej Centralnej 
Kasy Kredytu Bezprocentowego wy-- 
głosił p. St. Poraj - Wilczyński, który 
wyczerpujące swe przemówienie roz- 
począł od wezwania, że polskie spo- 
łeczeństwo na manifestacje żydow- 
skie w ubiegłą niedzielę i okrzyki 
„precz z Polską" oraz na wiwaty na 
cześć komunizmu powinno odpowie- 
dzieć wzmocnieniem swych podstaw 
moralnych i gospodarczych. Aby naj- 
biedniejszemu dać możność niezależ- 
nej pracy, trzeba środków  pienięż- 
nych, których powinny dostarczyć 
także kasy bezprocentowe. 

Następnie odczytano zatwierdzony 
przez rząd statut Centralnej Kasy. 
Na podstawie statutu celem jej jest 
podniesienie poziomu produkcji go- 
spodarczej Polaków - chrześcijan. 

| „Do celu swego dąży stowarzysze- 
nie przez: 

1) udzielanie bezprocentowego kredytu 
polskim, chrześcijańskim Kasom Bezpro- 
centowym, istniejącym na terenie całej 
Rzeczypospolitej, z przeznaczeniem na 
użycie sum między Kasy rozdzielonych 
na bezprocentowy kredyt, służący do 
podniesienia poziomu produkcji g0spo- 
darczej Polaków, chrześcijan; 

2) badanie rozmiaru i jakości po- 
trzeb gospodarczych ludności, sposobu 
ich zaspokajania przęz miejscowy prze* 
mysł, handel, rzemiosło, rolnictwo | 
zawody wolne, zbieranie dotyczących da- 
nych statystycznych; 

3) udzielanie informacji osobom zain: 
teresowanym o możliwościach założenia 
i prowadzenia przedsiębiorstwa $ospo- 
datczego w danej miejscowości; 

4) zakładanie i współdziałanie w za- 
kładaniu kas bezprocentowych; 

5) wykonywanie opieki fachowej nad 
kasami  bezprocentowymi, będącymi 
człoskami stowarzyszenia i udzielanie im 
pored prawnych; 

6) wykonywan'e dozoru fachowego nad 
działalnością kas bezprocentowych, bę: 
dących członkami stowarzyszenia; 

1) urządzanie į współdziałanie w urzą- 
dzaniu odczytów, pogadanek, wystaw, 
pokazów ,bbliotek, czytelń, kursów 'n- 
struktorskich, zjazdów, filmów i imprez 
propagujących cel i zadania stowarzy- 
szenie; 

8) wydawane pism ulotnych : per:o- 
bb propagujących wymienione 
cele 

Dalej zasługuje na wzmiankę, že 
według statutu zarzącowi nie wolno 
korzystać z iundtszćw pożyczkowycn 
zeiem pokrycia wydatków biurowych 
1 administra.yjnych. 

Statut pozwala na zakładanie od- 
działów, przewiduje również tworze- 
nie sekcji, z których zapoczątkowano 
ju” Lilka na podstawie zgłoszeń obec: 
nych, więc sekcję prawniczą, staty- 
slyczną i badania koniunktur, finan- 
sową i t. d. ы 

Członkiem rzeczywistym stowa- 
rzyszenia może być każda Polska, 
Chrześcijańska Kasa Bezprocentowa, 
względnie osoba prawna, która w 
swym łonie prowadzi polską, chrze- 
ścijańską kasę bezprocentową. 

Członkiem czynnym  stowarzysze: 
nia może być każda osoba fizyczna 
bez różnicy płci, wyznania chrześci- 
jańskiego, narodowości polskiej, peł- 
noletnia, wprowadzona do stowarzy- 
szenia przez dwóch jego członków. 

Członkiem wspierającym stowa- 
rzyszenia może być każda osoba fi- 
zyczna lub prawna „która zobowiąże 
się do opłacania stałych, . dobrowol- 
nych składek na rzecz Stowarzysze- 
nia. 

Zebranie udzieliło absolutorium 
Komitetowi Założycieli, uchwaliło 
wysokość wpisowego i składek człon- 
kowskich i dokonało wyboru władz. 

Do Zarządu Głównego wy- 
brano w tajnym głosowaniu: pp. mec. 
Poraj - Wilczyńskiego, dr. Mieczy- 
sława Trajdosa, Wacława Niklewi- 

  

Na giełdach 
Na giełdzie paryskiej zaznaczyło się 

dalsze wzmocnienie funta szt. i florena 
holenderskiego. Jeśli chodzi o dolara, to 
utrzymuje się on w Paryżu w dalszym 
ciągu na górnym punkcie złota. Donie - 
sienia prasowe wskazują na poważniej - 
sze tranzakcje, zawierane na giełdach, 
powodujące odpływ kruszcu z Francji 
do St. Zjedn. i Anglii. Ponieważ dewiza 
na Amsterdam osiągnęła w Paryżu gór- 
ny punkt złota, jest n.ożliwym wznowie- 
nie eksportu tego metalu z Francji do 
Holandii. 

Dewizę na Nowy Jork notowano w 
Zurychu bez zmian 3,06 i siedem ós- 
mych, w Paryżu przy otwarciu 15,19, 
t. j. na tym samym poziomie co w sobo- 
tę. 
ŚFunt szt. osiągnął w Zurychu kurs 
15.54 wobec 15,53 i jedna czwarta w so- 
botę, w Paryżu zaś 76,89 przy otwarciu 

wobec 76,87 w sobotę. Należy nadmie- 
nić, że funt szt. notowany jest w Pa- 

  

Targi Wołyńskie 

RÓWNE (PAT). W dniu dzisiejszym 
nastąpiło w Równem otwarcie 7-mych 
Targów  Wołyńskich, które z roku na 
rok wykazują znaczny rozwój. W uro - 
czystym otwarciu wzięli udział liczni 

przedstawiciele władz państwowych, sa 

morządowych i wojskowych oraz przed 

stawiciele samorządu gospodarczego. 

Liczba zwiedzających w pierwszym 

dniu osiągnęła cyfrę 20 tysięcy osób. — 

Przybyły również liczne wycieczki szkol 
ne, które oprowadzane były przez spe- 
cjalnie zorganizowany personel instruk- 

torski, 

ży A“ są STOSO =" 
INOŚCIACH 

UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORG 
| WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ O 

  

cza, Józefa Grodzkiego, Zygmunta 
Ihnatowicza, Józefa Szmydta i inż. 
Józefa Rząśnickiego. 
DoKomisjiRewizyjnej po- 

wołani zostali pp.: Marian Kulczycki, 
Hipolit Wąsowicz, Eugeniusz Smoli- 
kowski, Stefan Krasuski i Bolesław 
Kozubowski. 

Podziękowaniem pod adresem ko- 
mitetu organizacyjnego w osobie 
mec. St. Poraj - Wilczyńskiego, prze- 
wodniczącego zebrania dr. M. Traj. 
dosa i gospodarza lokalu prezesa 
Banku Tow. Spółdz. dr. A. Rząda— 
zakończono kilkogodzinne, nacecho- 
wane wielką powagą zebranie. 

Siedzibą Polskiej Centralnej Kasy 
Kredytu Bezprocentowego jest War- 
szawa, ul. Złota 34 m. 5, dokąd kasy 
bezprocentowe powinny kierować 
swe zgłoszenia oraz wszelką kores- 
pondencję. >, 

13) 
(ZEDRZEJ GIERTYCH 
— 

KAJAKIEM 
PO NIEMCZECH 

VII, LIST Z PODRÓŻY, 

„ Nigdy za poprzednich pobytów w Ber- 
Ainie nie miałem czasu na gruntowniej- 
„sze zwiedzenie berlińskich „Sehenswiir- 
digkeiten', Uczyniłem to teraz. Nie mó- 

-wiąc o muzeach, o Zoo, o naprawdę wspa 

„niałym akwarium, byłem i w zamku kró- 

jlewskim w Berlinie i w pałacu poczdam- 
„skim, i w Sans-Souci, 
. Gdy chodziłem po hohenzollernowskich 
komnatach, wciąż mi dźwięczały w 
uszach cztery słowa: „Się transit gloria 
„mundi I”. 

Zamek w Berlinie jest obrzydliwy. Na- 
„wet n'e brak mu patyny: wszak niektóre 

jego skrzydła pochodzą z XVI w. Mimo 

to, swoim, za pieniądze zrobionym, a nie 
„wynikającym z artystycznych zamiłowań, 
„czy żyłki kolekcjonerskiej przepychem 
swoją, mającą imponować kolosalnośc'ą, 
swoją atmosferą, w której czuje się py- 
chę, połączoną z prostactwem, robi on 
„wrażenie parweniuszostwa poprostu nie- 
znośnego. A mimo to, bez irytacji chodzi 
się po jego salach, bo owiewa je smutek 
rzeczy niepowrotnie minionej. 

Poczdam jest mniej irytujący, choć 
„nie ma w nim nic, moim zdaniem, godne- 
go uwagi, nawet przepychu. Smutek wieje 
z Poczdamu jeszcze silniej, niż z zamka 
w Berlinie: widzi się tu zadomowioną 
siedzibę, wprawdzie brzydką, wprawdzie 
pretensjonalną, ale smutną przez to, że   

osieroconą po wygnaniu gospodarzy. 
Najwięcej zadumy budzi Sans-Souci. 

Ulubioną siedziba człowieka miezaprze- 
czalnie wielkiego i genialnego, nawet 
w dziedzinie zamiłowań artystycznych 
zdecydowanie wznoszącego się ponad 
prosko-hohenzollernowską przeciętność, 
każdym szczegółem budzi przed oczyma 
wyobraźni postać starego Fryca. 

Co zostało z jego dzieła, z jego prac, 
z jego umiłowań? Dynastji Hohenzoller- 
nów już niema, Prus także już niema, 
tych Prus, o które jedynie troszczył się 
Fryderyk, nie dbając zgoła o Niemcy, 
Rozbiory Polski są przekreślone, Pomo- 
rze wraz z Bydgoszczą i kanałem byd- 
goskim należy do Polski. Nawet ze Śląska 
spora połać należy dzisiaj do Polski, A 
poza tym, załamało się lub załamuje się 
to wszystko, czem Fryderyk żył i co ce- 
nił: racjonalizm osiemnastowieczny, filo- 
zofja oświecenia, masonerja, 

Dlaczego dzieło Fryderykowe okaza- 
ło się tax kruche? Dlatego zapewne 
przede wszystkim, że nie miało podstaw 
moralnych, że uparte było na gwałcie, 
na postępie, na łamaniu uniów, na cy- 

nicznym lekceważeniu wszelkich zasad 
lojalności, uczciwości i honoru. 

Kto jak kto, ale my najmniej mamy 
powodu do martwienia się nietrwałoś - 
cią wielkości Fryderyka IL Ale od 
pewnej zadumy, mimo wszystko, po- 
wstrzymać się w Sans-Souci niepodob- 
na. 

Wz * 
Na odjezdnym z Berlina zahaczyliśmy 

na jeden dzień o Drezno, poświęcając 
ten dzień głównie zwiedzaniu artys - 
tycznych zbiorów i zabytków, 

Jakiż to inny świat, aniżeli Berlin! 
Choć wraz z upadkiem Prus i pru- 

skiej dynastii upadła też i Saksonia o- 

raz (o ileż starsza od pruskiej) saska 
dynastia, choć w udekorowanym flaga- 
mi hitlerowskimi i barwami miejskimi 
Dreźnie nie ujrzeliśmy ani jednej flagi 
saskiej, tak jak w Berlinie ani jednej 
pruskiej, nie ma się tu uczucia ogląda- 
nia rzeczy umarłych. Saksonia żyje i 
żyć będzie w swych zabytkach i w swej 
sztuce, tak jak —  toutes proportions 
gardćes — żyją, pomimo swych ruin 
Ateny. W bukiecie odrębności party- 
kularnych niemieckich zawsze istnieć 
będzie kwiat saski, oryginalny i barwny, 
Czy rzucać się będzie w oczy w tym bu 
kiecie niepociągająca roślina branden - 
bursko - pruska — śmiem wątpić. 

Oczywiście, opisami zamku drezdeń - 
skiego i Zwingera, w których odżywa 
przed oczyma postać Augusta Mocnego 
i dźwięczą w uszach słowa K. M. Mo- 
rawskiego o jego w naszych dziejach ro 
li, opisami galerii i Madonny drezden - 
skiej, tarasy Briihlowskiej, Hofkirche i 
Frauenkirche, nudzić Czytelnika nie bę- 
dę. Wszak tyle już o tym wszystkim pi- 
sano, zwłaszcza w tylu węzłami związa- 
nej z Dreznem Polsce! 
Uwaga a propos: czy nie słusznem- 

by było, byśmy kiedyś oddali Dreznu 
zwłoki Augusta Mocnego? I nam Wa- 
wel byłby milszy bez niego i Drezno, 
któremu się tyle zasłużył, byłoby odpo- 
wiedniejszym dlań miejscem spoczynku. 

VIII. LIST Z PODRÓŻY 

Łużyce Górne a Dolne. — Cho- 
ciebuż. — Gród. — Sprewa. — Ist- 
ny park! — Wrażenia łużyckie. — 
W zniemczonych stronach. 

O ile znam nieźle Łużyce Górne, t.j. 
Budziszyn i jego okolice, o tyle nigdy 
nie byłem na Łużycach Dolnych. 

Łużyce Dolne stanowią środowisko   

“ 

pod każdym względem od Łużyc Gór- 
nych odrębne. Oba te małe kraiki, 
zamieszkane przez ludność słowiańską 
(w ogólnej liczbie około 150.000 głów), 
stanowiącą ostatni szczątek licznej on- 
giś rzeszy szczepów Połabskich, tworzą 
w zasadzie zwartą całość, ciągnącą się 
szerokim pasem od granicy czeskiej, aż 
w samo serce Brandenburgii, nieomal 
pod mury Berlina —— dzielą się jednak 
wyraźnie na dwa samoistne regiony. 

Przede wszystkim różnią się pod 
względem dialektu. Dialekt górnołu - 
życki zdradza pewne cechy wspólne z 
czeszczyzną (np. dźwięk „h”* ' zamiast 
naszego „ś£'). Dialekt dolnołużycki w 
analogiczny sposób zbliża się do polsz - 
czyzny (dźwięk „ś'). Oba dialekty zdo- 
były sobie stanowisko mowy literackiej. 
Istnieją dwie literatury łużyckie: górna 
i dolna. 

Literatura górnołużycka jest bogata i 
wszechstronna. Można ją postawić na 
równi z literaturą estońską, łotewską, 
słowacką, słoweńską, czy ruską. Prasa 
górnołużycka składa się z jednego dzien 
nika („Serbske Nowiny'* w Budziszynie) 
i blisko dziesięciu czasopism perjodycz- 
nych. Literatura dolnołużycka jest uboż 
sza; składa się z protestanckich wydaw 
nictw religijnych, z broszur popularno - 
ludowych, z kalendarzy, wreszcie z garś 
ci utworów pięknych (jedyną dziś lite- 
ratką i poetką dolnołużycką jest panna 
Mina Witkojc), oraz paru wydawnictw 
naukowych (naukowy słownik: Thesau- 
rus linguae Lusatiae inierioris sorabi- 
cae, wydany częściowo w Petersburgu, 
a częściowo w Pradze Czeskiej, a dalej 
gramatyka i t. d.). Prasa dolnołużycka 
do niedawna składała się z jednego ty- 
godnika, a dziś nie istnieje wcale.   (D. <. n). 

  

  
  

pieniežnych 
ryżu na rekordowo wysokim poziomie; 

i że w Londynie interweniował An$. 

Fundusz walutowy. 
Notowania dewizy belgijskiej w Pa« 

ryżu utrzymują się nieco poniżej górne- 
$o punktu złota. 

Giełdy pieniężne 
Notowania z dnia 14 września 1936 r. 

Hol 2. R 361.32, ki olandia 360,60 (sprzedaż „32, kup 

no 359.88); Berlin jai 213.98, kup 
no 212.92); Bruksela 89.85 (sprzedaż 
90.03, kupno 89.67); Gdańsk (sprzedaż 
100,20, kupno 99.80); Kopenhaga (sprze 

daż 120.39, kupno 11921); Helsingfors 
sprzedaż 11.88, kupno 11,82); Londyn 

„92 (sprzedaż 26.99, kupno 26.85); Nos 

wy Jork 5.31 i jedna czwarta (sprzedaż 

5,32 i pół, kupno 5,30); Nowy Jork (ka- 

bel) 551 ipół (sprzedaż 5.32 i trzy, 

czwarte, kupno 5.30 i jedna czwarta). 

Oslo 134,25 (sprzedaż 135.58, kupno 
134,92); Paryż 34.98 (sprzedaż 35.05, kup 
no 34.91); Praga 21, (sprzedaż 22.00, 

kupno 21.92); Sztokholm 138.80 weż 
daż 139.13, kupno 138.47); Zurych 173.10 

(sprzedaż 173.44, kupno 172. Wie- 

den przed 99,20, kupno 98.80); Mon- 

  

treal (sprzedaż 5.31 i pół, kupno 5.29); 

Mediolan (sprzedaż 42,00, kupno 41,80); 
Marka niemiecka srebrna (sprzedaż 
149,00, kupno 144.00). 
Toadegcie dla deda, pożyczek br) 

stwowych, listów zastawnych 1 akcy 
ania Rubel srebrny 1,56; 100 ko« 

piejek w Bilonię rosyjekim ua y tm 

tach prywatnyc proc. pożyczka kon* 

kaizyna (odcinki Arona AC (od+ 

cinko grubsze) 45.25 — 45.50. Požyczki 
dolarowe w. obrotach prywatnych: 
proc. pożyczka z roku 1925 (Dillonow + 

ska) 65,75 — 67,25; 7 proc. pożyczka ślą 
ska 56,00 — 57,00; 7 proc. pożyczka m, 
Warszawy (Magistrat) 56,00 — 56 i pię 
ósmych. 

PAPIERY PROCENTOWE 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 55,00 

(500 dol.). 56,50; 3 proc. att re 
miowa inwestycyjna I em. 62,00, II em. 
63,25; 3 proc. połrszka premiowa inwe* 
stycyjna seriowa II em. 75,50; 4 proc. 
państwowa pożyczka premiowa dolaro 
wa 46,00; 6 proc. pożyczka dolarowa 
64.50; 8 proc. L. Z. Komun. Banku gospo 
darstwa krajowego i 8 proc. obligacje 
Komun. Banku gospodarstwa krajowego 
94,00 (w proc.); 7 proc. „Komun, 
Banku gospodarstwa krajowego i 7 proc, 
obligacje Komun. Banku pozpodzcetwa 
krajowego 83,25; 8 proc. L. Ż. Banku 
rolnego 94,00; 7 proc. L. Z. Banku rolne 

о 83,25; 5 i pół proc. L. Z. Komun. 
Ę gospodarstwa krajowego i 5 i pół 
proc. obligacje Komun. Banku gospodar= 
stwa krajowego 81,00; 4 i pół apo Т 
ziemskie seria V 46,00 — 45,25 — 45.50; 
5 proc. L. Z. Warszawy 54.75; 5 proc. L. 
Z. Warszawy (1933 r.) 54,00 — 54,50 —- 

AKCJE 
Bank Polski — 103,00; Węgiel--15.504 

Lilpop — 13,50 — 13,30; Ostrowiec —. 
31,00 — 30.75; Starachowice — 35.00. 

Giełda zbożowa 
Notowania z dnia 14 września 1936 r. 

Ceny rozumieją się za 100 kg. gr 
WEZÓŚ arszawa, w hanlu hur 
ładunkach wagonowych za gotówkę, 
REST > na podstawie cen gieł< 
lowych. 
Pozenica jednolita 753 gl. 23,00—23.50; 

Pszenica zbierana 742 gl. 22,50 — 23,004 
Żyto I standart 700 £5 14,75 — 15,00; 
To LA st. Ms 15,00 — 15,25; Żyto 
II st. 687 gl. 14,50 — 14,75; Owies I st. 
487 gl. 15,50 — 15,25; Owies I-A st. 516 

l. 15,00 — 15,25; Owies II st. 460 gl. 
4,00 — 14,50; Jęczmień browarny 20, 

— 21,25; Jęczmień 678-673 4 1 — 
17,75; Jęczmień 649 g 17,00 — 17,25; 
Jęczmień 620,5 gl. 16,75 — 17,00; Groch 
polny 18,00 — 19,00; Groch Victoria 
25,00 — 28,00; Wyka bez obrotów — — 

Peluszka bez obrotów — — — 
— —; Lubin niebieski 9,50 — 10,00; 
Łubin żółty 12,25 — 12,75; Rzepik zi+ 
mowy i letni 39,00 — 40.00; Rzepik zi« 
mo 37,50 — 38,50; Siemie lniane ba= 

sis 90 proc. 32,50 — 33,50; Koniczyna 
biała surowa 85.00 — 105.00; Koniczyna 
biała bez kan. o czyst. 97 proc. 115.00 — 
125.00; Mak niebieski 65.00 — 68.00; 
Mąka pszenna 8 „A I-wyciągowa 0-20 

oc. 38,00 — 40,00; Mąka pszenna I-A 
5 proc. 36.00 — 38.00; pszen* 

na I-B 0—55 proc. 35.00 — 36.00; Malų 
zenna I-C 0—60 proc. 34.00 — 35.00; 

a pszenna I-D 0—65 proc. 33,00 — 
34.00; M ka pszenna II-A 20—55 proc. 
32.00 — 33. ; Mąka psze. II-B 20—65 
proc. 30,00 — 32,00; Mąka pseznna II-C 
45—55 proc, — — — — —; Mąka psz. 

[ 45—65 proc. 27,00 — 28,00; Mąka 
szenna II-E R — — — — — 

Maja szenna II-F 55—65 proc. 26,00— 
27.00: Mąka psz. |I-G 60—65 proc. 25.00 
— 26.00; Mąka pszenna III-A 65—70 

— — — — — Mąka pszenna III-B 
0—75 proc. — — — — —; Mąka psz. 
postewna 17,00 — 18,00; Mąka pszenna 
razowa 0—95 proc. ; Mą- 
ka žytnia „wyciągowa“ 0—30 proc. 23,50 
— 24.50; Mąka żytnia gat. I 0—5 Oproc. 
23,50 — 24,50; Mąka żytnia gat. I 
roc. 22,50 — 23,50; Mąka żytnia gat. II 

— 65 proc. 18,00 — 18,50; Mala M 
KRA tyz ae: 1 r 18,50; 

a žytnia po! nia nai 

13,00 — 13,50: Otręby pszenne grabo 
przem. stand. — 1250; O 024 
pszenne średnie przem. stand. 10,75 
11,25; DY pszenne miałkie przem. 
stand. 10,75 — 11,25; Otręby żytnie 
przem. stand, 9,25 — 9,75; o: 
ne 16.75 — 17,25; Makuchy rzepakowe 

M ogólny obrót 4162 y obrót tonn, w tem żyta 
1808 tonn. Usposobienie stałe. у 

Uwaga! Ceny grochu, rzepaku, rzepi- 
ku, siemienia, koniczyny, maku i mąki 
rozumieją się łącznie z workiem, innych 
artykułów luzem. Jęczmień browarny 
wyborowy p$. próby ponad notowan: 
Owies zbioru zeszłorocznego ponad no+ 
towania,
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Kronika wileńska  (Uroczystości400-lecia urodzin Ks. Piotra Skargi 
JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? w Warszawie. Egzamin kwalifikacyj- Dnia 15 bm. o godz. 18, odbyło 

Po miejscami chmurnym lub mglistym 
ranku, w ciągu dnia naogół słonecznie. 

Temperatura dniem około 18 stopni. 
Słabe wiatry miejscowe. 

NEKROLOGJA. 
— Podziękowanie. Bracia Misjo- 

marze Św. O. Franciszka składają ser” 
deczne „Bóg zapłać” za wzięcie u* 

działu w Pośrze je ś. p. Br. Idziego 
Antoniego Kotylaka. Podziękowanie 
składają Ks. Kanonikowi Kretowi- 
czowi oraz Ks. Lachowiczowi, 
Prof. Markowskiemu, Ks. Ks. Misjo- 

narzom, 0.0. Kanmelitom, Br.Br. Do- 
lorystom orąz S.S, Misjonarkom, S.S, 

Szarytkom, Kierownikowi Opieki 
Społecznej Panu Chomilowi, oraz 
Funkcjonarjuszom VI. Komisarjatu 
Pol. Państwowej. 

Także wszystkim, którzy brali u- 
dział w pogrzebie, składają serdecz- 

Ks. | pomocą przez ofiary składane na nę- 

ny dia kandydatów, ubiegających Się |-ję zebranie organizacyjne Komitetu | 

sowa a. studja do Akademii obchodu 400-lecia moda ias Piokta 
tomatologicznej w Warszawie, od-|Skargi, Zebraniu przewodniczył J.E 

będzie się we wtorek dnia 22 wsześ: | Kg, Biskup Michalkiewicz. Šiai 

ala r. b. o godz. 8 rano w Anatomi: byli p, rektor Jakowicki, ks. dyr. 
SWR: Bratnia 5 05 MA "aids oraz przedstawiciele 

U.S.B „omoc E. M. A. 12 wiadz administracyjnych, kuratorjum, 

. S. B. zwraca się z apelem do P.T. | wojska i społeczeństwa. 

Społeczeństwa, by zechciało, mając| * Na zebraniu postanowiono zapro- 

dzi POZ tą sytuację mło”; s;s do Komitetu honorowego J. E. 

ieży akademickiej, przyjść jej z Ks, Arcybiskupa Jałbrzykowskiego, 
p. rektora Jakowickiego, p. wojewo- 

dę Bociańskiego, gen. Dab-Biernac- 

kiego, p. prezydenta miasta Male- 

„szewskiego, Ks, rektora O:O, Jezui- 

tów, prezesa Tow. Przyj. N., p. kura- 
tora Godeckiego i p.Aleksandra Меу- 

sztówicza. Jednocześnie: wyłoniono 
Komitet wykonawczy pod przewod- 

nietwejm J.E. Ks. Biskupa Michalikie- 

) 

| 

  

ce Bratniej Pomocy (ul. Wielka 24), 

w godz. 13—15 i 19—21. Za wszel- 

kie datki zarząd składa serdeczne 

„Bóg zapłać!” 
KRONIKA POLICYJNA. 

— Kradzież rękawiczek. W nocy z 14 

na 15 bm. złodzieje wycięli kawałek szyby 

w oknie wystawowym Szmurela Indurskiego 

przy ul. Wielkiej 4 i skradli rękawiczki 

go Radia, teatru oraz społeczeństwa. pamiątkowej i przedstawienie oko- 

Poza tem usłaleno w głównych licznościowe. 

zarysach plan samego odu, na Pierwsze posiedzenie Komitetu 

który mają się złożyć: nabożeństwo wykonawczego odbędzie się dnia 

w lkościele Św. Jana, Akademja na 18 b. m., o godz. 19 w sali posiedzeń 

U.S.B., wystawa, odsłonięcie tablicy Senatu U.S.B. (s) 

P 
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Powrót wojska z manewrów 
sto przybrane było flagami narodo- 

wymi a na przechodzące oddziały 

ludność rzucała kwiaty. 
W dniu 16 bm. o godz. 17-ej po” 

wraca z ćwiczeń pułk ułanów. Prze- 

maszeruje on od strony Lipówki uli- 

cą Ostrobramską, Wielką, Zamikową 

i Mickiewicza. 

Tegoroczne manewry garnizon 
wileński odbywał w dalszej odległo- 
ści 'od miasta, wobec czego pułki nie 
wracają o jedmym czasie, lecz por 

szczególne bataliony piechoty i ba- 

terie artylerii przyjeżdżały w dniu 
15 bm. pociągami co 2 godziny i ad 

godz. 7-ej rano przeciągały przez 
miasto w polowych formacjach. Mia- 

  

damskie, skarpetki męskie, chusteczki do 
nosa i jedną torebkę damską, ogólnej war- 

tości zł 76. 

„Teatr i muzyka. 
— Teatr Miejski na Pohulance, Dzisiaj 

o godz. 8.15 wiecz. komedia F. Gandery 

„O pięć minut zapóźno” („Górą serca”). 

Przed inauguracją nowego sezonu, któ- 

ry nastąpi w pierwszych dniach m-ca paź- 

dziernika, dana będzie jeszcze jedna pre- 

miera. Będzie nią komedia „Stare wino”, 

która ostatnio w Warszawie osiągnęła nad- 

zwyczajny sukces. Premiera znajduje się w 

przygotowamiu zespołu pod reżyserją Wł. 

Czengery. Na otwarcie mowego sezonu u- 

każe się po raz pierwszy w Wilnie komedia 

Wincentego Rapackiego (ojca) „Bogusław= 

"ski i jego scena”, 

ne „Bóg zapłać” 
Br. Misjonarze Św. O. Franciszka. 
SPRAWY ADMINISTRACYJNE. 
— Za noszenie mieczyka. Staro- 

sta Grodzki Wileński ukarał za no- 
szenie odznaki mieczyka Edmunda 
Karlickiego, studenta U.S.B. (Kra- 

iIkowska 34) grzywną zł, 15 z zamianą 

na 3 dni aresztu, oraz Pawła Bak- 

szasa, rzeźniką (Mysia 3), grzywmą f 

5 zł. z zamianą na 3 dni aresztu. 
SPRAWY PODATKOWE. 

— Zakończenie rejestracji auto" 

matów bilardowych. Wczoraj w wyr 

tziale podatkowym Zarządu m. Wil- 

na zakończona została rejestracja au" 

tomatów bilardowych i różnych gier 
zręcznościowych. Z dniem dzisiej- 

z: się z tych 

automatów w piwiamiach, kawiar'|  — Koncert Ewy Bandrowskiej-Tūrskiej. 
niach itp. Właściciele automatów bi-|y,sza zaskomiła zodaczka, światowej - 

ь lardowych, którzy do dnia 15 bm. 016 му śpiewaczka Ewa Bandrowska - Turska, 

=. = owa buo ke ule- przed nowym wyjazdem na dłuższe tournee 

: gywny, 2 4 śpiewacze zagranicą, wystąpi tylko raz je- 

— SPKAWY RZEMIESLNICZE. = ze swoim koncertem w piątek bież, ty- 

Z Kasy bezprocentowe dla rze- godnia wieczorem o fodz. 8.30 w Teatrze 

miosła. Staraniem Izby Rzemieślni- Miejskim na Pohulance. Genjalna śpiewacz- 

czej w Wilnie, w okręgu wileńskim ka wystąpi z nadzwyczaj bogatym progra- 

zostanie zorganizowanych kilka kas mem najcelniejszych utworów największych 

bezprocentowych dla podniesienia kompozytorów polskich i obcych. Dalsza 

nzemiosła i warsztatów: pracy. przedsprzedaż pozostałych biletów odbywa 

4 Kasy takie będą się znajdować się nadal w Teatrze „Lutnia“ od godz. 11 

w Wilnie i w większych miastach rano do 9 wieczorem. 

powiatowych.  (h) — Teatr muzyczny „Lutnia”, — Dziś, 

— Bezrobocie wśród rzemieślni- i jutro przed rozpoczęciem sezonu operet- | 

ków. Wśród rzemieślników panuje kowego, aktualna rowja artystyczna „We-; 

bezrobocie. Około 600 rzemieślni” dług nowej ortografji”. Ceny propagandowe. | 

ków nie posiada stałego zatrudnie- — Otwarcie sezonu zimowego w Lutni. 

mia. W związku z tem, poczyniono W sobotę rozpoczyna działalność operetka 

starania o uzyskanie iednich wileńska. Dotychczasowe kierownictwo do- 

kredytów dla rzemieślników, pozo- kłada wszelkich starań aby zbliżający się 

  
| 
‹ 
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wicza, do którego zaproszono przejd 
stawicieli duchowieństwa, Alkcji Ka” 

tolickiej, władz  administracyjnych, 
samorządowych i szkolnych, Polskie- 

Losy Sali Miejskiej 
Sprawa oddania Sali Miejskiej na 

kino lub teatr, weszła w nowe sta” 
djum. Wiydzieržawienie Sali spółce 
pp. Baskinji i Szpakiewicz, jest mało 

alktualne, natomiast prawdopodobne 

Z Rolnictwa na F. O. N. 
W dniu 13 września 1936 r. odby- mitet Wykonawczy, składający się z 

ło się w Wilnie organizacyjne zebra” 8 osób, do którego weszli przejdsta- 

nie Powiatowego Wileńsko-Trockie- | wiciele poszczególnych organizacyj z 

go Komitetu Daru Rolnictwa na F.|p. Taurogińskim Edwardem, preze- 

Ó. N. W. zjeździe wzięli udział de- |sem O. T. O.i K. R. w Wilnie, jako 

legaci organizacji rolniczo - społecz" | przewodniczącym Komitetu. 

mych i rolniczo * zawodowych, dzia” Jednocześnie zostały wyznaczo* 

łających na terenie powiatu. ne terminy zebrań w poszczególnych 

Uchwalono jednogłośnie opodat- |gminach, na których zostaną wyto- 

jest oddanie Sali na kino, przyczem|kować się na rzecz F. O. N. po 2 kg.|nione Komitety Gminne i Gromadz- 

najwyższą cenę proponuje Strzelec. zboża od ha. Zebraniewyłoniło Ko" kie. 

W 
m, 

Strajk bezrobotnych robotników 
przy robotach regulacyjnych 

Wczorajsza konferencja ugodowa nie dała rezultatu 

Strajk. bezrobotnych robotników, 
czasowo zatrudnionych przy sabo'| 

tach ziemnych regulacyjnych, prowa- 

dzonych przez Z miejski, a fi- 

nansowanych przez Fundusz Piracy, 

ni 

    

zmniejszonych zarobków, zaś w po- gając sobie prawo porozumienia się 

niedziałek ogłosiła częściowo strajk. ze strajkującymi, 

Wobec zaostrzenia się strajku, w W dniu dzisiejszym w lokalu In- 

dniu wczorajszym w Inspektoracie spektoratu Pracy, o godz. 10 rano, 

Pracy odbyła się konferencja, przy odbędzie się powtórna konferencja 

iewanie się wczoraj rozsze- udziale dyr. Funduszu Pracy inż. w sprawie ostatecznego zlikwido- 

rzył i objął około 500 robotników. Gruca, delegata Zarządu miasta inż, wania strajku. (h) 

Zatarg powstał na tle ekonomicz” | Wątorskiego į delegacji robolniczej, - a—————2>5—-—5 

nym, w związku ze zmniejszeniem | z sekretarzem Z.Z.ŹZ, sł 

dnia pracy z 8 na 6 godzin i zredu” Na konferencji delegacja robotni” (Taryfa dla abonentów 

kowaniem płacy z 2 zł. 70 gr. na ków wysunęła żądanie 8 godzinnego | il ik A 

2 zł. Już w sobotę część robotni- | dnia pracy, przyczem zażądała skró” j siinikKowyć 

ków nie zgodziła cię na przyjęcie |cenia t. zw. wypocaynikowych ty. Jak. już donosiliśmy, Magistrat 

godni. W czasie obrad okazało się, miasta Wilna na posiedzeniu w dniu 

= ||; delegaci robotników nie pos.adają 9 września 1936 r. uchwalił obniżyć 

dostatecznych pełnomocnictw, wobec taryfę dla abonentów silnikowych, 

Ofiara własnej czego, na wniosek Dyrektora F, Pr., posiadających licznik dwutaryfowy. 

konierencję przerwano. Równocześ Należność za zużyty prąd będzie 

  

staj bez pracy, a to celem do- sezon był na poziomie poprzednich. Strona 
< 

— = = ieniu war” a wiać będzie w dłoniach | nieostrożności nie dyr. Gruc zażądał, aby robotnicy obliczana w/$ poniższej tabeiki: 

sztatów pracy, nabycia materjałów pp. Michała Tatrzańskiego i Karola Wyr- GŁĘBOKIE. W dniu 12 b. m. na strajkujący przystąpili natychmiast dzienna nocna 

it p. (b) | Ja wicz-Wichrowskiego. W personaljach zajdą stacji kolejowej Porpliszcze, pow. do pracy< ||| ., 4 Odido 1000 kwg. 25 gr. 30 gr. 

PRZEMYSŁ I HANDEL. zmiany również niewielkie, a mianowicie: dziśnieńskiego, do jadącego pociągu _ W sprawie tej definitywnej odpo- | „ 1 „ 3000 „ 22200 „a 

— Surowiec futrzarski podrożał. Janina Kulczycka «spędzi w Wilnie kilka osobowego usiłował wskoczyć Żer wiedzi delegaci nie mdzielili, zastrze-| „ 1 „ 5000 „ 21 „ 30, 

Ostainio na rynku futrzarskim w miesięcy, jako primadonna, pozyskano pp. non Wojnicz, chłopiec z Borsuk, ' „El GC TUBOOZZA FAJ WE ADR 

Wilnie zanotowano poważne podnie- Zuzannę Karin i J. Owidzką, oraz na część gm. dolkszyckiej. Wpadł on pod koła ——— | + | ,„ 12000 „ 18 „ 50 

cienie się cen surowca. Futra w eta” sezonu Sławę Bestani. Jako pierwszego te- | wagonu, które obcięły mu stopy obu B b „o s 230000 015. 25 

nie surowym zdrożąły od 25 do 40 nora pozyskano Marjana Wawrzkowiece. | nóż, W szpitalu amiputowano mu no- 0 ry . (300000 A ės 

procent. } Wiodewilistami będą J. Szczepański (War-|gi ponižej kolan. w pow. dziśnieńskim „ta 200000 41 40 20 

Jak wiadomo "a" sprowa” szawa) oraz K. Chorzewski (Łódź). Na in- GŁĘBOKIE Iš 2 ze i 5 mae s 3 w = к 

dza się z anicy. ( а stanowiskach aktorskich pozostają - » Tanicznej „1 S B " 

e SPRAWY SZKOLNE. Loki Detkowski, . St. Brusikiewicz, S. Obcinają ogony koniom Czernicy, w pow. dziśnieńskim, w pa”, „ 1 „ 1000000 , 8-25 

— Pyrso Państwowej Szkoły Kubiński, J. Plewiński. Primabaleriną po- GŁĘBOKIE. W gminach duniło” | SIE neutralnym, ujawniono jedno że- Dla młynów i fabryk makaronów: 

Rzemiosł Budowlanych w Wilnie, zostaje M. Martówna, baletmistrzem zaś! wickiej i łuczajskiej, pow. postaw |fie bobrowe. Oddział Polskiego|Od 1 do 20000 kwg. 15 gr. 25 gr. . 

ulica Kopanica 5, przyjmuje zapisy Józef Ciesielski Jako pierwsza operetka! skiego, od pewnego czasu grasuje, T-wa Krajoznawczego w Głębokiem| „1 „ 50000 „ 14 „ 250 

do szkoły na rok 1936/37 na Wy” grana będzie reprezentacyjna, o przepięk- | grupa osobników, która w nocy ob- przyczynił się do utworzenia rezer'| „ | o, 300000 „ 13 „- 25 „ 

działy Murarski i Ciesielski. W/ mie- nych melodjach operetka Strausa „Tere- cina na pastwiskach ogony końskie | Watu. Dzięki tej ochronie, ibość że” | Czas nocny liczy się w miesiącach: 

siącach wrześniu i październiku od-. sina”. w celu sprzedaży włosia, Wi gminach Toma zwiększyła się do 7-miu. XI, XII, I i II odgodz, 16 do 22. 

bywa obowiązująca praktyka budo- — Teatr Rewjowy Literacko-Artystycz- | tych stwierdzono 42 wypadki Obcię- | „0-5 A AZRZAZAAANA II, IV, IX i X 1-4 All, 

wlana. ny „Nowości. Dziś 2 przedstawienia progra- „cia ogonów końskich. Policja prowa” V, VI, VII i VIII ооа оОИ ь 

: SPRAWY AKADEMICKIE. | mu p.t. „Karuzela śmiechu”, Początek sea. [dzi dgchodzenie w celu ujęcia spraw-| DAJ GROSZ NA FUNDUSZ Wyżej wymieniona taryfa obowią- 

—'Z Akademji Stomatologicznej | sów o godz. 6.30 i 9.15. | ców. OBRONY NARODOWEJ. lzuje od dn, 9.IX. 1936 roku. 

LUDWIK WOHL. 32 rozmawiają z głupią dziewczyną — kających często nawet w ogrodach. Nie pozostawało nic innego, jak 

Belawan 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

Adeptacja Eugenjusza Baluckiego. 
XIII. 

! 

milcząco opuścić głowę i wyjść. 

"Babu Subawa biegała kilka dni 
niesłychanie dumna, obrzucała pannę 

Te duchy są małe, niewidoczne 

dla oka ludzkiego, po większej części 

bardzo złośliwe, łubią płatać różne 
wsiadł do złotej karety, odjechał do 

: Ikryształowego pałacu i za” 
pomniał całkiem o księżniczce. 
poza przenwa. figle, szczególnie w nocy. Kolską  triumfującem spojrzeniem i 

. —l «o dalej?—zapytał podejrzli- Pukają w szyby, gdy się zakradną opowiadała dalej niesamowite hi. 

wie Pi do kuchni, przewracają garnki, dzwo- storje. 
— Więc myślisz, Pit, (że to Gun* 

nią talerzami, chrząkają, plują i robią 
drowo był winien? 

it. 
Dalej? Bajka już się skończyła. 

m różne inne rzeczy, lktóre robiły za 
— Całkiem głupia bajka! — o- 

— Tak, hm... No, dobrze. Więcj — Ee... — zauważył Pit! — To świadczył chłopiec stanowczo, Tak życia. — Tak, mejoulirouw, na pewno. 

była sobie jedna księżniczka. Cały| wcale nie królewicz, nigdy nie bywa, mejouffrouw. : Bo Gundrowo to są dusze ludzi, On trzymał księżniczkę za gardło... 

dzień spacerowała po cudnym ogro” | — To jeszcze niewiadomo, Pit. — Nie bywa... += zgodziła się którzy tu on$gi mieszkali, o, tak! 3 

dzie:.. Królewicz może być zaczarowany. W Ketty. Panna Kolska wpadła jak burza i _ Podniósł mocno zacišniętą piąstkę 

— Jak nasz? każdym raziei księżniczka o nim my- — Dlaczego, dzieci? Bywa tak. skrzyczała okropnie Babu Subawę. „i potrząsnął nią w powietrzu; 

— Tak, Pij, jak nasz. ślała. Kiedy królewicz przyjechał do . — Nie! — upierał się Pit: — By” Dawna piastunka dzieci z roz” | — A kiedy królewicz to zobaczył, 

— To nic nie jest. niej w złotej karecić, księżniczka wa zupełnie inaczej. Ja opowiem, paczliwem zawodzeniemi pobiegła do wziął swój wielki miecz i uciął głowę 

— Dlaczego? : ‚ chiciała mu iedzieć dużo pięknych miejoufirouw. łuana, który kazał poprosić do siebie złemu duchowi, : 

— Bo Iksięžniczka mus: mieė pięk-|pizyjemnych stow, žeby on się w miej | — Dobrze, Pit, opowiadaj. bonę. { — Alež, Ри! Przeciež/ nikt nie 

niejszy ogód, mejouffrouw... zakochał, ożenił i zabrał ją do swego. Chłopak spojrzał na pannę Kolską  — Niech pani zostawi w spokoju może widzieć Gundrowo! 

— Jesteś zanadto 'wymagający,|pałacu. Kazała poprosić królewicza wielkiemi chabrowemi oczami, - starą Subawę, niech opowiada swoje, — Królewicz może! — odparł 

Pit. Naprawdę. Ale uż nie przerywaj |do pokoju... | parł się piąstką i zmarszczył. h'storje. To nic inie: szkodzi. chłopak z głębokiem przekonaniem. 

mi więcej. Więc księżniczka... — Do ogrodu — poprawił Pit. Pit był wielkim znawcą bajek. —  Jalkżeż nie szkodzi, panie dok- — Księżniczka upadła i umarła i po- 

— Ładna była, mejouffrouw? Ketty otworzyła usteczka, lecz 

— Oczywiście. Księżniczki są |nie zdążyła powtórzyć. 

zawsze ładne... Więc codzień space-|  — Do ogrodu ciągnęła a Kol- 

rowala po ogrodzie... ska: — Królewicz wysiadł ze złotej 

karety, przywitał się z keiężniczką. 
Kiedy chciała opowiadać o pięknych 
przyjemnych niz! zauważyła na” 
gle, że nie może ze siebie ani jednego 
słowa wydobyć. Jakby ktoś jej usta 
zasznurował. Próbowała i nic nie wy* 
chodziło. Wtedy królewicz wśrokech- 

— I co? 
— ... i myślała o ślicznym królewi* 

czu, który miał kasztanowate włosy, 
piękne oczy, a był duży i strasznie 
mr dA 

— Jak papcio 
— Hm... tak... jak papcio. Albo 
wujćk, który tu był dziś. Wiecie, | 

tóry? 

  
się uśmiechać tyliko królewicze, 

rym popłąj 
skie opowiadania, pracował z natę- 

mawiać z królewiczem, to wszystkie- 

mu był winien tylko Gundr 

nami. 

nąl się trochę złośliwie — jak umieją grub. 
gdy 0 Gundrowo, duchach leśnych, miesz- 

tem przyleciało jeszcze siedem Gun" 

drowo i włożyło ją do szklanej trum- 

n 

torze? — zawołała panna Kolska, 

dotknięta do żywego: — Poco to 

idjotyczne straszenie? Teraż dzieci 

boją się wejść do ciemnego pokoju! 

Doktór Boskoop pokiwał głową: 

— To są pojęcia zanadto europej" 

owo — skie, mejoułirouw. Po paroletnim po- 

oświadczył z nieustępliwą pewnością. bycie w tym kraju przekona się pani, 

Panna Kolska wzruszyła ramio- že Gundrowo... istnieją w rzeczywi- 

Teraz jego bystry umysł, w któ- 
tały się indyjskie i małaj* y= 

— Do szklanej... trumny... — po- 

wtórzyła Ketty, klaszcząc w dłonie i 

patrząc z zachwytem na braciszka. 

Ahal... — zauważyła zgodnie 

| panna za. — Więc tak było? 

żeniem. 
— Jeśli księżniczka nie mogła roz- | 

  

Pit jeszcze nie skończył, 

Spostrzegł raptem, że zjechał na 

starą, EM. WEEK bajkę. 
‚ ©. В. 

stości. 

Kiedyś usłyszała przypadkiem, jak Długo nie mogła się uspokoić — 

a Swe opowiadała: dzieciom wiszalk mówił to lekarz. 
Lekarz, przytem Europejczyk.



  

    
      

   

   
Premjera. Otwarcie sezonu 1936-37 

„Ewenement filmowy, któremu cały świat bije huczne oklaski 

PAS 

     
   

CS 

N/Z 

t-E-U R. 
Piękny nadprogram: Kolorowyfdodatek i;najnowsze aktualja. Seanse punktualnie 4, 6, 8 i 10.15. W dnie i św. od 2-е) 

ECE 7. Bil. honor, i bezpi. bezwzgl. niewažne : 

tok RZE 
     

    

  

FARBIARNIA FUTER 

Pawiak 
NOWOOTWARTY SKLEP FUTER 

W. SZCZURSKIEGO 
apaszki, 

  

    

      

  

NOWOŚCI 
(dawn. Rewja z uł. Ostrób.) 
LUDWISARSKA 4. 

„KARUZELA ŚMIECH 
Udział biorą ulubieńcy całej Polski: Mela Grabowska, Irena Rożyńska, Karol Hanusz, 
Stefan Laskowski, Włodzimierz Boruński oraz balet Ostrowskiego z Topolnicką i Mi- 

szczykiem. Piękne kostjumy i wyśmienita oprawa dekoracyjna art. mal.. Wł. Zalew- 

skiego. — Codziennie 2 seanse; 6,30 i 9,15. 

RLICZKA 
POLE 

DLA PAK SOS Twa kosiekje dać i onfekc ams # ач 6 w rękawiczki i wszelką ję ą Farbowanie wszelkich futer, oraz wyrobów skórzanych, poleca po cenach najniższych: karakuły, cielaki, foki, lisy, 
DLA ° PAN W: ką męską z EMO LE ROŻNIE kurtek, kożuszków, obuwia i garderoby meskiej i damskiej.! skunksy, ah z. p. ae, sklepie została znacznie ; ‚ WSZYSTKO OD "2 ы 1 > rozszerzona cownia wypychania ptaków i zwierząt. DLA NŁODZIEŻY I DIEC: RzZYKa, Pokczoszki i 1. P. ! | Firma nagrodzona dużym złotym medalem. | 2 Е 2 S BLASIIAL S GST INTEL a o 3———+—7> G UA 

CASINO | Ё | _ | Z za kotar studio. —-1- \ 
| „U stėp Fudži-Jama“ migawki muzyczne 

„е ® . | w radjo Już jutro 
: = Rozgłośnia Lwowska przygotowała dla 

4 | 
radjosłuchaczy oryginalną audycję. Będą to Е | 
„Migawki muzyczne”. p. t. „U stóp Fudżi- е° 5 ; я 1 

"|Jama", w opracowaniu młodego Japończy- ser<n niebywałem ar: ydziełem 55 
ka, przydzielonego do Studjum Dyploma- " 

* tycznego w Polsce, p. Itaru Maruo i przez 
speakerkę Rozgłośni Lwowskiej p, Celinę 

Balkon 25 gr. "aaa a szereg barwnych obrazków z Japonii, ilu- Bs : оаа | Już całe Wilno mówi o strowanych oryginalną japońską muzyką. 
ielka rewja szlagier R i Żako | Maz 2 ‹ ) M filmie, którę rozpo: Soliści przed mikroionem 

66 ylvie czyna nową erę i 
U w kinomatogr. usłyszenia kilku znanych artystów w środę 

! dm. 15 września o godz. 17.00 wystąpi w ra- 

Reżyserja HENRY HATHAWAY — twórcy „Bengali“ EE 
Film wykonany całkowicie w kolorach naturalnych. 
Film, o którym długo mówić będą. 

Wilno, Wielka 11 Filja Świętojańska 6 („JANUSZEK”) J a n 

н i = WILNO, S-to JAŃSKA 7 
polowery, krawaty, kołnierzyki, bieliznę i wszel- 

otwarcie 

w rol. gł. Charles Laughton, Ciark Gable i in. __ Szczegóły jutro. Nahlik, Przed słuchaczami przesunie się 

Radjosłuchacze będą mieli okazję 

„W CIENIU SAMOTNEJ SOSNY* 
"stawie Radjowej doskonały śpiewak polski, 
występujący obecnie na scenach zagranicz- Nadprogram: Aktualja. 
nych — Mieczysław Salecki, Pozatem grać 

| POSZUKUJĘ 
  

  

„Polskie Kino | Wesola trėjka Ina Benita, E. Bo- 
ŚWIATOWID) do i A. Fertner w arcywesołym 

Mekos polskim filmie 

„Jaśnie Pan Szofer” 
Nad program: Atraxcje dźwiękowe 

„BŁAWAT POLSKIE 
WILNO, WIELKA 28. — — TELEFON 15-92. 

Poleca: WEŁNY na Kostjumy, Suknie I Palta damskie. 
MA TERJAŁY na ubrania i Palta męskie. 

: JEDWABIE na Suknie, Ornaty I Sztandary.t 

PLOTNA, STOLOWIZNA, KAPY, KOLDRY WATOWE i WEŁNIANEŃ, 
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych. 

WEZECSAAREDZ OP "CZ DTP IE" W BROŃ RIKI. WZT YKIWK O ANSLICZPOEOCI   ee 
  

  

    

angielski, 

17—20 w 

Kursy języków obcych 
w ока Instytotn Nauk Handl.-Gospodarczych, 
MICKIEWICZA 18 ($mach B-ci Jabłkowskich) 

francuski, nie miecki, 
element, średni i wyższy, dla dorosłych popołud. 
Zgłoszenia do nowych grup od 8—13 oraz | 

rosyjski; 

„Antoniego Pryszmon- 
„ta, ur. 1906 r., syna 
Kazimierza i Stefanji, 
który powrócił z Fran- 
cji w listopadzie 1934 
r, i stale mieszkał w 
„Wilnie przy ul. Św. 
Mikołaja 3, m. 18-a, 
zaś od 30/IV 1935 r. 

„zaginął bez wieści. 
' Ktoby wiedział o miej- 

i 

kursy 

Żądajcie prospektu! — Tel, 14-14, 

lokalu Iastytutu Nauk H.-G, 

  

(wilno, 

A 6 

Trykotarstwo 
„nowe obstalunki wszelkis reperacje, przerėbki 

i dorabianie pończoch 

Bieližniarstwo i Krawleczyznę przyjmuje 
Pracownia T-wa Św. Wincentego a Paulo || 

Trocka 19—4. g. 9—5 pp.) 
  

i „MIESZKANIA 

° ! i POKOJE Zegarek jeśli dobry рнга 
‚ to kupiony w firmie PJ mb A 

kój z balkonem, ume- 
blowany, wszelkie 

W. JUREWICZ 
(Mistrz Firmy P. BURE) wygody, wraz z utrzy- 

Wilno, Mickiewlcza 4 maniem dla jednej 0- 

Wyroby ze zlotai srebra. Zegary, bu- Ę,50by 110 zł, dla 
dziki i zegarki kieszonkowe od zl. 4— dwóch studentów(tek) po 75 zł, względnie 

Wszelka naprawa trzech studentów(tek) 
p RZA po 60 zł, Adres: ul. 

3-go Maja 11 m. 8. 
1405— 

STUDENTKA 
medycyny poszukuje 
solidnej współlokator- 

ki studentki, Warun- 
| ki: pokój duży, jasny, 
wszelkie wygody — 
wraz z utrzymaniem 

    

SKA 
Już czas zamawiać 

DRZEWKA OWOCOWE 
poleca w wielkim wyborze 

OGRODNICTWO w. W E L E R 
Wilno, SADOWA Nr. 8 tel. 10-57 

  

Sz. K. L. zapraszamy odwledzač nasze szkėtk!. Elsa jis OIS Proszę 
Cenniki wysylamy bezplatnie. „Dzien Wil.” sub 

EZR „współlokatorka* . | 
1405—2 

=   

DO WYNAJĘCIA 
w domu Nr. 6 przy 
ul, Gimnazjalnej (obok, 
Sądu Okr. i gimn. O- 
rzeszkowej) 4 i 5 pok. 

Już nadeszły nowe modele na rok 1937-my 

sweterków, szlafroczków,   bluzeczek, parasolek, lam" * "e; 
rękawiczek, szalików "| 

NAUKA 
į 

najwięksty wybór pończoszek, skarpetek torebek i t. d. 

cenach Dom Prze- WILNO 30 | 239300000404000000000 
I mysł.- Handlowy W. NOWICKI WIELKA 

Własna wytwórnia gwarant, modn. obuwia 

A ASN ET TATTO SET ROWE TRES ЕЛЛ 

Reklama jest dźwignią handlu! 

poleca po niskich 

DEUTSCHEN 
Sprach-Unterricht 

erteilt billiį Seminar- 
jlehrer. UI. Mickiewi- 
|cza Nr, 4, m, 4, 

240042000040000600 

|  KkuPNO 
i SPRZEDAŻ 
*444444444444464644 

WILLA 
murowana, z ogrodem, 
do sprzedania. ul. Wi- 
tebska 19—1, rejon ul. 
Piwnej i Rossa, 

Działki 
ziemi o obszarze 2526 
m, 4456 m i 3266 m, 
przy ulicach Senator- 
skiej i -Bystrzyckiej, 
"tanio są do sprzeda- 
nia. Wiadomość: An- 
tokol, ul. Senatorska 9, 
m. 1, lub go 
cza 1, Bank Anto- 
kolski. 

SZCZENIĘTA: 

Dobermany 
sprzedam, Krakowska 
42, m. 6; od 11 do 5. 

DO SPRZEDANIA 
dom drewn. o 3 - chi 
mieszk.: 4 i 3 pokoj. 
plac, wł. ziemia, ogród 
owoc. 2275 m?, na Śni- 
piszkach. Cena 10 tys. į 
zł. Inform, Mickiewi-| 
cza 46 m. 9, od godz. 
3—4 po poł. 

DO SPRZEDANIA 
plac własnej ziemi 

  

1411—3 ° 

BILARD | osoBA 
amer. z kol, bilami, inteligentna, w šred- 
automat w b. dobrym nim wieku, poszukuje 
stanie — okazyjnie pracy w zakresie go- 
sprzedam. Wilno, ul spodarstwa 'wiejskie- 
Kolejowa Nr. 9, lub go, lub do towarzy- 
Landwarów, ul. Kole- stwa. Może powołać 
jowa 23, lsię na osoby znane 
200%40004404400000q60|W Wilnie, Dowiedzieć 

|. PRAca | aa 
Iš, Poszuiwų į| 9097 Mostova 1 
| 24244 000000000 „00000 | 422400009400000000400 

POSZUKAJ... „PRACA | į 
ozorstwa domu, mam ZAOFIAROW. 

* |bą o przyodziewek, czy 

scu jego pobytu, pro- 
szony jest powiado- 
mić matkę, zamieszk. 
w Wilnię( ul, św. Mi- 
kołaja 3, m, 18-a, 

  

będzie Mała Orkiestra Polskiego Radja. O 

godz. 19.10 drobne utwory skrzypcowe wy- 

kona skrzypek A. Szafranek, Wieczorem o 

godz. 21.00 jako odtwórca „Wiieczoru cho- 
pinowskiego“ da się słyszeć pianista Józef 
Smidowicz.: Bezpośrednio po tym koncercie 

o godz. 21,30 - Janina Hupertowa wykona 

arje i pieśni przy akompanjamencie prof. 
Ursteina. З . 

Piosenki pogodne 

Jutro tj. dn. 16 b. m. o godz. 18,10 do 
18,40 nasi słuchacze będą mieli możność wy 

słuchania piosenek w wykonaniu  ulubień- 
ców publiczności wileńskiej Oli Obarskiej i 

Jerzy Lawiny 
Ti : 

POMOŽMY | ) i, BLIŹNIM Polskie Radio Wilno 
24200006640%004008 |. Środa, dnia 16 września. 

6.30 Pieśń; Muzyka (płyty); Dziennik 

naa kry. | POTANNY; Informacje; Płyty; 800 Audycja 

tycznem położeniu  |dla szkół, 11.30 Audycja dla szkół; 11.57 
dzieci bez ubrania, o-| Czas; 12.03 Skrzynka rolnicza; 12,13 Dzien- 
buwia, głodne — 0d- 
wołuje się do miło- 
sierdzia bliźnich z proś- 

inną pomoc. Spraw- 
dzono przez T-wo Św. 
Wino. 4 Paulo. Łask. 
ofiary dla A.J. Adres 
w admin. „Dz, Wil.” 

O LITOŚĆ, POMOC 

i radę woła mieszczę” 
śliwa epileptyczka, 
pozbawiona dachu, 
chleba i stałej opieki. 
Rzuca ją po kilka ra- 
zy dziennie, z tej racji     dobre świadectwa, eż 

jestem  stolarzem, o- "DOTRZEBNA 

raz mogę dokonywać dziewczynka, / skrom- 
(wszelkie remonty, La- nych w wyMRya, dół 
„skawe zgł: Mostowa |qziecka od zaraz, Do-i 
ak Zakrzewski Te | wiedzieć się: ul. Wiel-| 
NE) "> 4 |ka 44, m. 5. 

EMERYT EZ 
poszukuje pracy za ZGUBY 
skromne wynagro-! į 
dzenie, administrato- |**++%+20004+00%204000 
ra domem, inkasenta ZGUBIONO ! 
lub kasjera.  Może|indeks akademicki Nr. 
złożyć kaucję. Łaska-|477, na mazwisko Ży- 
we oferty do admin. wuszki. Konstantego. 
dla „Emeryta”, PRZYBŁĄKAŁA SIĘ 

1312—3 suka - buldog, maści 
burej, Po trzech dniach 

PRZYJMUJĘ _. uważam za własność. 
bieliznę do prania, ta- UL Hoża 7, m, 4. 
niej niż w pralni, sa- 2***+**vv+e++e+++++009 
ma odbieram i dostar-. 5 
czam bieliznę. — Z-k“ RÓŻNE 
Bernardyński 8, m. 12. 

  
    805m*, niedaleko koś- 

na 5635 zł, w tym 
długu bankowego —, 
3568 zł, na lat35. In- 
iorm. Mickiewicza 46, 
m.9, od godz, 3—4 pp. 
  "STAŁĄ POSADĘ | 

SŁUŻĄCA, jkancelaryjną damy c 
cioła św. Jakóba. Ce- z dobrem gotowaniem, sobie, znającej buhal- 

samodzielna, z dobre- terję, za požyczenie 
mi świadectwami, po-' 3.000 zł, Oferty pi- 
szukuje pracy, zgodzi semne; Wilno, Poste- 
się tylko w Wilnie, restante, świad, toż- 
Adres: Mostowa 23—2. samości Nr. 644/36. 

nikt nie przyjmuje na 
mieszkanie — nie daj- 
my jej umrzeć ma uli- 
cy. Najmniejsze ofia- 
ry składać proszę na 
doktora i życie w Ad- 
ministracji „Dziennika 

  

nik południowy; 12.23 Mużyka opisowa 
(płyty); 13.10 Chwilka gospodarstwa domo- 
wego; 13.15 Fragmenty z operetek (płyty); 

15.30. Codzienny odcinek  powieściowy; 

15.38 Życie kulturalne miasta i prowincji; 

1543 Z rynku pracy i ruch statków; 15,45 

Słuchowisko dla dzieci; 16.15 Trio salono- 
we P. R; 17,00 Koncert w wyk. Małej Ork. 
P. R; 1800 Toaleta poranna Napoleona, 

teljeton, 18.10 Muzyka popularna (płyty); 

18.40 Skrzynka ogólna, listy słuchaczów; 

19.00 Pogadanka aktualna; 10.10 Koncert 
skrzypcowy; 20.00 Koncert życzeń (płyty); 
20.30 Z wędrówek po prowincji; 20,45 Dzien 

20.55 Pogadanka aktualna; 

21.00 Koncert chopinowski; 21.30 Arje i 

pieśni w wyk. Janiny Hupertowej; 22.00 

Wiadomości sportowe; 22.15 Migawki mu- 
zyczne; 22.55 Ostatnię wiadomości dzienni- 
ka radjowego. 

nik wieczorny; 

  

Wilešak! dla „Nie- EP » 
wiadomego”, H : i umor 
DWOJE DZIECI, W SZKOŁACH 

starszy 2-gi rok chory 
na gruźlicę kości, sa- 
ma zachorowałam, nie 
mogę zarobić, — pro- 
szę o pomoc najskro- 
mniejszą choćby, nim 
wyzdrowieję, — Łask, 
ofiary dla „Wdowy z 
2-giem dzieci” do Ad- 
ministracji „Dz, Wil”; 
NL 

Ogłaszajcie się 
w „Dzienniku 
Wileńskim 

    

  
W pierwszej klasie szkoły powszechnej 

pyta nauczycielka małego Jasia: 

— Umiesz czytać i pisać? 
A na to Jasio: 
— Dobre sobie! Gdybym to wszystko 

umiał, nie przyszedłbym tutaj! 

(Le Rire) 

HIPOKONDRIA 
— Tatusiu, co to jest hipokondria? 

° — Hipokondryk to człowiek, który do- 
piero wtedy czuje się dobrze, gdy się źle 

czuje. : 

(Le Rire) 

- «П KADETT OTC EWEANZIE R RED STI ) 
"…""…"""… POPIERAJCIE POLSKĄ MACIERZ 

SZKOLNĄ. S l 

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, czynna od g. 9 — 18. CENY PRENUMERATY: miesięcznie K odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową zł. 2 gr. 50, kwartalniee zł, 7 gr. 50, zagranicą mi, 6 — 
CENA OGŁOSZEŃ: ка wiersz milimetr, przeed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrologi 30 gr., za tekstem (10 łam.) 15 gr. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersu druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i Labels- 

ryczne o 25%% drożej. Dla poszukującysh prac 

  

pz 

Wydawca: ALEKSANDER 7WiERZYNSKI Idris 

  

zmiany terminu druku | ogłoszeń | nie przyjmuje zastrzeżeń miejsen. 
RAA — 

Odpowiedziainy iedaktarr STANISŁAW JAKITOWICZ, 

 


